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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów.) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłóraaczenia). 

Listy
do\redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

f
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w paistwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 ftr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., wr Szwecji 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., wa Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f J w Ame­

ryce 6 tal. 7Vi sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw ąz ku po­
cztowego niemiecko-auatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) moż«. także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozo. 
Rękopisraa

£ nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

a

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter. księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rua du Paulmurg 
Poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. Ć. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas. Lafittte, Bullier & Comp. ‘}ace de la Bourse no. ». v na - 
burgu, Frankfurcie n. Jł. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Qr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annonc n- p - 
dition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort. Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. H. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w tfmeźme: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 10 czerwca.

Depesze z Madrytu i posiedzenie Zgromadzenia 
wersalskiego zajmującego się obradami nad pojedyń- 
czemi artykułami nowej ustawy wojskowej górują dziś 
nad innemi politycznemi wypadkami. W Zgromadze­
niu narodowćm po przemówieniu p. Thiersa, który a- 
poteozował silny rząd w Prusiech, i sypał pochwały 
królowi „pełnemu mądrości i nieugiętego umysłu,“ nie­
mniej ks. Bismarckowi i jenerałowi Moltkiemu zowiąe 
tego ostatniego „organizatorem zwycięztwa“ uchwaliła 
Izba, aby każdy zdolny do służby wojskowej przez lat 
pięć służył pod sztandarami, a nie przez lat trzy, jak 
to żądała poprawka. Obrady nad tym przedmiotem 
trwają bezustannie i przeciągną się zapewne jeszcze 
dni kilka, choć dziś najmniejszej nie podlega wątpli­
wości, że nowa ustawa zostanie w całości przyjętą.

Rada państwa we Wiedniu już na schyłku. Zam­
knięcie jćj nastąpi w połowie tego miesiąca. Kiedy 
zaś zostanie na nowo zwołaną — niewiadomo jeszcze, 
w każdym razie nie pierwej jak w listopadzie, bo sej­
my krajowe mają się zebrać na krótką kadencyą do­
piero w październiku. Elaborat galicyjski nie przyjdzie 
już w tćj sesyi przed Rade państwa,ale pierw odesłanym 
zostanie do sejmu lwowskiego.

Nietylko Czechy ale i Włochy nawiedzone zostały 
ogromną powodzią. Z Ferrary donoszą, że rzeka Po 
wylała na 90 kilometrów i pozbawiła mienia i schro­
nienia przeszło 20,000 osób.

Prasa włoska zajęta owacyami na część następcy 
tronu włoskiego w czasie tegoż pobytu w Berlinie. — 
Podejrzliwi Włosi z niedowierzaniem patrzą się na 
Niemców, usiłujących pięknemi i pochlebnemi słówka­
mi pozyskać serca mieszkańców Italii.

Przed kilkoma dniami rozeszła się pogłoska o nie­
bezpiecznym stanie zdrowia Ojca św. Dziś depesze 
rzymskie donoszą, że zdrowie papieża nie daje naj­
mniejszego powodu do zatrważających pogłosek. Te sa­
me depesze mówią o układach Stolicy Apostolskiej z 
Rosyą, względem uregulowania stosunków kościoła ka­
tolickiego w Polsce i donoszą, że rokowania w tym wzglę­
dzie znajdują się w jak najpomyś'niejszem stadyum. 
Ciekawi jesteśmy, na jakich warunkach układ przy­
chodzi do skutku; w każdym razie pewni jesteśmy, iż 
narodowość nasza nie będzie narażoną na jakibądź u- 
szczerbek.

Dowiadujemy się wreszcie z najpewniejszego 
źródła, że prawo przeciwko Jezuitom w tych dniach 
a może już jutro wniesione będzie do parlamentu. 
Przeszło bowiem już na radzie związkowój. Posłowie 
polscy parlamentu zjeżdżają do Berlina, powołani przez 
prezesa Dr. Niegolewskiego.

W sejmie pruskim dziś dyskusya nad projektem 
do odroczenia sejmu—jutro prawdopodobnie sejm od­
roczonym zostanie.

* Od posła pana Krzyżanowskiego ode­
braliśmy odezwę do wyborców, w którój tenże wypo­
wiada powody, dla których mandat swój składa. Odezwę 
tę dla braku miejsca podajemy w streszczeniu.

Pan Krzyżanowski oświadcza, iż ani krok nie od­
stępując ze znanego wszystkim stanowiska religijnego 
i narodowego, i pracując nad tóm, aby powiat jego 
był zawsze na przedniej straży cofają się 
do czasu, w którym do cesarza do parlamentu zbierano 
podpisy o przywrócenie władzy świeckiej papież a, i za­
znacza, że przeciw tym petycyom stanowczo — wy­
stępował, — będącj tego politycznego] zdania, iż 
skoro prawo wojny i pokoju i kierunek polityki zagra­
nicznej wyłączną jest własnością cesarza, żądanie, aby 
się ujęto za Ojcem świętym, nie zawierało w sobie 
wniosku o wymiar sprawiedliwości, ale raczćj prośbę o 
udzielenie łaski; ze stanowiska zaś religijnego, iż obo­
wiązkiem jest upomnieć się o zgwałcenie kościoła, ale
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Bal trwał dalej. — Widziałem jak piękna panna 
przechodziła koleją z rąk do rąk i z coraz nowym 
tancerzem mknęła po gładkiej posadzce; twarz jej od 
zmęczenia i gorąca była coraz różowszą, pierś falowa­
ła coraz szybcićj, ale prócz tych powierzchownych o- 
znak nie dojrzałem nic więcej. Panna Róża pozostała 
dla mnie nieczytelnym hieroglifem. Czy była nim dla 
wszystkich? . . . czy Henryk lepiej odemnie znał swo­
ją narzeczoną i wiedział co się kryje pod konwencyo- 
nalną maską narzuconą obyczajem? czy też zadowal- 
niał się tą maską, biorąc ją w dobrej wierze za pra­
wdę? — były to kwestye, które postanowiłem mu za­
dać, ale przekonawszy się jak mało chwila obecna 
sprzyjała poważniejszój rozmowie, pozostawiłem je na 
później.

Sam jednak nie mogłem się wmieszać do ogólnego 
ruchu i wesołości, coś mnie dręczyło i niepokoiło o 
przyszłość, na przekór tym, co przyjmowali ją tak nie-

nie godzi się prosić o litość i jałmużnę, zwłaszcza od 
protestantów; ze stanowiska narodowego dla tego, że ' 
pomimo patentu okupacyjnego wcielono ziemie polskie i 
zaboru pruskiego do niemieckiego państwa; ze stano­
wiska zaś poselskiego w tej sprawie, która z naszóm 
stanowiskiem narodowćm wchodzi w kolizyą, kraj nie 
ma prawa swych posłów ignorować i albo im mandat 
winien odebrać, albo tóż winien zaprzestać petycyi w 
tej formie.

W tóm przekonaniu głosował pan Krzyżanowski 
w kole, aby petycyi tak zwanych Parkowskich do sej­
mu nie oddawano, ale zaznaczył zarazem, iż jeżeli kraj 
zaniesie skargę w interesie Ojca św., w takim ra­
zie winno koło polskie poprzeć protest prze­
zeń zaniesiony. W takim bowiem przypadku uwa­
ża on za święty obowiązek w kwestyacli obchodzących 
ludność całą brać udział i zapatrywanie się jćj wybi­
tnie naznaczyć. Gdy jednakże stanowisko to przez 
koło zostało ominięte, nie złożył prawda mandatu, ale 
przez votum motywowane zaznaczył odmienność zasa­
dniczą zdania swego do akt.

W skutek petycyi za zatrzymaniem Jezuitów, 
podnosi p. Krzyżanowski z jednej strony niechęć p e- 
wnej części dziennikarstwa i tak zwanej in- 
teligencyi ku Jezuitom, a z drugićj strony żywy 
udział ludu, jaki kwestya ta wywarła. Gdzie chodzi 
o sprawiedliwość, powiada, bolesnym jest widok zarzu­
tów zamącających tylko spokój w kraju i twierdzi, że 
popadamy w tej sprawie w ten sam błąd, jaki zarzu­
camy Niemcom t. j. w błąd zużytkowania wol­
ności tylko dla siebie i wymiaru sprawie dli- 
wości tylko w stronniczym kierunku.

Opisując znane nam już pochodzenie tych pety­
cyi nadsyłanych głównie pod jego adresem oświadcza, 
że uważał za obowiązek bez zezwolenia koła polskiego 
oddać je do biura, pomimo niektórych błędów, jakich 
się dopatruje w redakcyi petycyi, głównie dla braku 
czasu do powtórnego ich zredagowania.

Zarzuca w petycyi śremskiej apologią kosmopoli­
tyzmu, przez którą chciano zakon ocalić, dowodząc, że 
przecież żadną nie jest zbrodnią uznawać zakonnikowi 
narodowość, do której należy, dalej że apologia ta tyl­
ko może obronić przed policyą, której przepisów za­
kon nigdy nie przestąpił.

Broniąc Jezuitów i wystawiając ich zasługi, wska­
zuje p. Krzyżanowski dalej potrzebę, aby koło polskie 
występowało w obronie praw kościoła ze stanowiska 
politycznego i narodowego, tymbardzićj, że chcą pra­
wa kościoła zagwarantowane przez konstytucyą, na no­
wo zakwestyonować, a arbitrem litis obrać ks. Bis­
marcka, który jako ich przeciwnik i jako taki, które­
go decyzye Izba poselska bez wszystkiego przyjmuje, 
żadnćj w tćj mierze gwarancyi dać nie może. Z te­
go stanowiska pragnął też, aby petycye stosownie zre­
dagowano.

Zamach ten na zakony ze strony do tego nie upo­
ważnionej jest zamachem na wolność kościoła i jego 
stanowisko prawne, a obawa i prąd w sferach parlamen­
tarnych wiejący przeciw katolicyzmowi, jako niby prze­
szkadzającemu rozwojowi państwa niemieckiego, jest 
bezzasadnym, w obec kilkuset zakonników w państwie 
przeważnie protestanckiem, z milionową armią i pra­
wami karnemi, którym i niemające immanitatem ducho­
wieństwo podlega.

Ze stanowiska politycznego jest zamach ten, jak 
mówi dalej p. Krzyżanowski, zamachem na prawo sto­
warzyszeń i wolność ogólną, a ze stanowiska narodo­
wego, pozbawiającym nas ostatnich szczątków pozosta­
wionego majątku — wolności kościoła, którój na mocy 
praw bronić winniśmy, tymbardzićj, że ludność nasza 
jest przeważnie katolicką, jest zamachem mającym nas 
pozbawić znamion odrębności naszej.

Mandat swój składa p. Krzyżanowski z powodów 
następujących: Prezes koła polskiego zarzucił mu, że 
przez powyższe postępowanie złamał soli­
darność narodową statutami określoną, że 
przez to samo zidentyfikował się z motywami 
antynarodo wemi; posłowie, do których się odwołał,

oględnie; w obec tych ludzi igrających wyraźnie z ży­
ciem, zrodził się w sercu mojćm smutek dziwny. Czyż 
było ono tak małym darem, by rzucać szczęście lub 
nieszczęście jego na wolą losów? Czyż w piersi ludz­
kiej nie są złożone pierwiastki tego wszystkiego, co 
wielkie, piękne i szlachetne? Czyż ludzie nie powinni 
rozwijać ich zamiast zagłuszać i znaleść szczęście w 
dojściu do wysokich przeznaczeń człowieka?

Myślałem to wszystko, patrząc na wirujące pary, 
i nie mogłem oczów odwrócić od tćj jednćj, która zaj­
mowała mnie wyłącznie, a ponieważ panna Róża była 
dla mnie niezrozumiałą, zwróciłem więc całą uwagę na 
mego dawnego ucznia.

Henryk był wesołym, ożywionym i nadskakującym, 
jak wypadało być narzeczonemu bogatej i pięknej pan­
ny; ale daremnie śledziłem w rysach jego śladu jakie­
goś głębszego uczucia, nie było w oczach jego rozczu­
lenia ni zadumy, jaką miłość piętnuje wybranych swoich, 
tylko czasami, gdy patrzał na Różę, źrenice zapalały 
mu się powszednim blaskiem, zapewne dla tego tylko, 
że on był młody a ona piękną. Ale i to zwyczajne u- 
czucie krwi i nerwów było przelotnem, znikomćm, nie 
znamionowało pożaru zmysłów, któryby przynajmnićj 
mógł służyć za usprawiedliwienie tego małżeństwa.

Chociaż młody, Henryk nie miał już lat dwudzie­
stu, bawił się, używał dostatków i żył wiele, a to 
wszystko znamionowało się na jego twarzy pewną o- 
bojętnością i odcieniem znudzenia, które nie pozwala­
ło mu na "zbytnie wrażenia. Henryk był zupełnie pa­
nem siebie w obec tćj pięknej dziewczyny, której ręki 
zażądał.

Rano dopiero, gdy promienie wschodzącego słoń­
ca wdarły się do salonów gasząc mdłe światła lamp,

czy podzielają zdanie prezesa, wymijającą jak twier­
dzi p. K. dali odpowiedź, iż komplet nie jest dosyć li­
czny, aby w tak ważnćj kwestyi mógł zawyrokować.

Drugim powodem jest zarzut pierwszemu pokre­
wny, że oddający petycyą identyfikuje się njie 
tylko z wnioskiem, ale zarazem z każdym u- 
za8adniających go motywów; p. Krzyżanowski 
nie widzi logiczności w tym zarzucie — trzecim, za­
sadnicza sprzeczność z większością przy o- 
bradach nad tak zwanym protestem, w którym 
p. Krzyżanowski nie widzi logicznego związku między 
założeniem a konkluzyą.

Po wyłuszczeniu tych powodów odzywa się pan 
Krzyżanowski do swych wyborców i rodaków, ubole­
wając nad naszóm rozdwojeniem i dziwnćm pojęciem 
religijnćm niektórych stronnictw, które gorliwych ka­
tolików nazywają ultramontanami i ze sprawami koś­
cioła mięszają polityczne i zarzuca, że pod względem 
politycznym umizgamy się prasie liberalnćj niemieckićj 
i radzi, aby inteligeneya, czego dotąd nie było, dozwo­
liła i ludowi oddziaływać na siebie, temu ludowi, któ­
rego pojęcia o narodowości już się tak wyjaśniły. Ubo­
lewając, że w skutek wygodnej apatyi wielu zdatnych 
ludzi stoi ¡zupełnie na uboczu, radzi pomijać za­
czepki osobiste i raz na zawsze obrać tór godziwy. Tu 
zwłaszcza ma p. Krzyżanowski na oku dziennikarstwo. 
Fiat lux, temi słowy kończy swą odezwę, którą stara­
liśmy się jak najwierniej streścić, a o którój mówimy 
poniżćj.

Odezwa posła Krzyżanowskiego.
Poseł krotoszyński Henryk Krzyżanowski, 

składając mandat mimo wszelkich, różnostron- 
nych a jednozgodnycli przedstawień i życzeń, 
wydał do wyborców swych odezwę, którą w 
streszczeniu komunikujemy dzisiaj czytelnikom.
Z powodu odezwy szanownego posła powołu­
jemy się nasamprzód na to, cośmy nie znając 
jej jeszcze, powiedzieli w artykule o składaniu 
mandatów poselskich w ogóle. Brzmienie tego 
artykułu i pamięć jego treści są zapewne zbyt 
świeże, abyśmy mieli znajdować się w potrze­
bie powtarzania jego wywodów i argumentów. 
Natomiast daje nam odezwa p. Krzyżanowskie­
go powód do wystąpienia z kilku uwagami, do- 
datkowemi nad nią samą.

Przede wszystkiem, rozpatrzywszy się od 
początku do końca w całej arguinentacyi p. 
Krzyżanowskiego, nie widzimy na prawdę, aby 
miał istotny powód, mniejsza już, ze składania 
mandatu, co może jest wynikiem nieobliczonych 
drażliwości osobistych, lecz powołania się za­
razem do sądu wyborców, występowania prze­
ciw całemu gronu swych kolegów sejmowych 
i odsłaniania wewnętrznych jego rozpraw. Ró­
żnica zdań i zapatrywań nie była tu według 
własnego wywodu p. Krzyżanowskiego tak wiel­
ką i tak zasadniczą, aby się była miała dla 
szanownego posła wykazywać nie uniknioną 
potrzeba po za sprawą złożenia mandatu, nie 
odwołalną, skoro tak chce; a czysto osobistej 
będącą natury, podnosić rodzaj rokoszu prze­
ciw wszystkim kolegom sejmowym i zrywać z 
nimi solidarność choć po za obrębem sali o- 
brad parlamentarnych.

Zaczynamy uwagi nasze od wstępu i za­
kończenia odezwy p. Krzyżanowskiego, gdzie

goście rozjeżdżać się zaczęli. Henryk pożegnał się je­
den z ostatnich i zbliżył się do mnie w chwili właśnie, 
gdy zapinałem ostatni guzik paltota.

— Jedziemy razem, wszak prawda — wyrzekł ze 
zwykłę swobodą.

Nie miałem nic przeciwko temu; spodziewałem się, 
że zecbce mi coś powiedzieć, zwierzyć się z uczucia­
mi swemi, wsiadłem więc do jego koczyka i rącze ko­
nie uniosły nas z przed ganku na szeroką drogę wy­
sadzoną jarzębiną, wiodącą do majątku Henryka Smo- 
góry.

Był to śliczny ranek październikowy, młoda zie­
loność obsianych pól perliła się od rosy i połyskała 
tęczowymi blaski, tumany mgły opadały zwolna wlo­
kąc się podartemi szmatami nad ziemią, korale jarzę­
bin błyszczały świątecznie, a żółkniejące liście zdawa­
ły się przechowywać słoneczne promienie i rozweselać 
niemi jesienny krajobraz. W oddali siniały i błękitnia­
ły co raz bardziej w mgle rannćj pasma wzgórzy ob­
rosłych czarnemi lasami sosen i jodeł, odkrywając gdzie 
nie gdzie porozrzucane chaty w wąwozach, kościół lub 
dwór bielejący na tle sadu, powietrze było ciepłe, ci­
che, tą dziwną ciszą ukojenia i spokoju, jaki cechuje 
schyłek roku, zarówno jak schyłek pożytecznego życia; 
żaden wiatr nie wionął, żaden się głos nie ozwał, u- 
milkły wiosenne skowronki i letnie świerszcze — tylko 
czasami wróbel zaświegotał.

Jechaliśmy czas jakiś, obadwaj w milczeniu; Hen­
ryk palił cygaro, a ja spoglądałem z zachwytem na 
świat otaczający; piękność jego przejmowała mnie roz­
koszą, pierś moja rozszerzała się, wznosiły myśli, czu­
łem się w tćj chwili zupełnie szczęśliwym, owem szczę-

rnowa nasamprzód „o pracy, aby powiat mój 
był zawsze na przedniej straży,“ następnie „o 
trafnych zdaniach naszych kmiotków krotoszyń­
skich.“ W obec tych grzeczności dla swego 
specyalnie zakątka, który i my’zresztą, przypa­
trzywszy się mu na miejscu, choć nie wyżej od 
innych zakątków kraju naszego, szanujemy i 
uznajemy, pozwolilibyśmy sobie zauważyć, iż 
poseł z chwilą odebrania mandatu, przestaje 
być wyłącznym reprezentantem swego powiatu 
czy okręgu wyborczego, lecz, że staje się re- 
przezentantein całej społeczności, do której na­
leży a więc w obecnym przypadku całego na­
szego społeczeństwa polskiego, że tedy zarę­
czenie „o pracy, aby powiat mój był zawsze 
na przedniej straży,“ może być praktycznem 
dla zamierzonego celu, ale że się z prawdą po­
łożenia rzeczy na sejmie nie szczególnie da po­
godzić.

Przechodzimy teraz do samego jądra spo­
ru między p. Krzyżanowskim a kołem 
sejmowem polakiem.

Co nas tutaj przedewszystkiem, a korzy­
stnie uderza, to że długa argumentacya p. 
Krzyżanowskiego, zamiast polemiki przeciw do­
tychczasowemu zapatrywaniu się kola sejmo­
wego polskiego na sprawy i rzeczy kościoła czy 
polityki kościelnej dotyczące, — stwierdza wręcz 
przeciwnie same tylko punkta zgody.

Nie zgadza się więc p. Krzyżanowski z 
petycyami do parlamentu o przywrócenie wła­
dzy świeckiej Ojca św.

Nie zgadza się z kierunkiem naczelnym w 
naszym kościele, usuwającym księży od wszel­
kiego udziału w objawach i pracach życia pu­
blicznego.

Nie zgadza się w petycyi śremskiej za Je­
zuitami na ustępy:

1. że między Jezuitami ani jednego po­
litycznie skrompomitowanego w obec 
władz pruskich nazwiska nikt wymie­
nić nie zdoła,

2. że Jezuici w czasie pobytu swego nie 
brali najmniejszego udziału w stronni­
czych i politycznych zabiegach.

Otóż punkta zgody między p. Krzyżano­
wskim, a jego kolegami. Przychodzą różnice 
subtelnej wedle nas natury, różnice, w których 
zresztą według naszego zdania, słuszność nie 
przyznając wreszcie cośmy już w poprzednim 
numerze powiedzieli nieomylności większości 
koła znajduje się w tym wypadku po stronie 
tejże, a nie p. Krzyżanowskiego.

Nasamprzód żąda p. Krzyżanowski, aby 
koło sejmowe polskie w znanej sprawie pety­
cyi za Jezuitami czy przeciw Jezuitom, było 
zajęło stanowisko frakcyi centralnej, dodając 
tylko, „iż nas przy tem powodują i względy 
narodowe.“

Różnicy tej między p. Krzyżanowskim a 
kołem polskiein nie widzimy, o ile nasze informa- 
cye faktyczne sięgają, nic więcej, jak pewną nie­
zgodę tylko w ułożeniu chronologicznego porządku 
rzeczy, a nie w istocie rzeczy, niezgodę, wypa­
dającą całkiem na korzyść większości koła.

ściem bez burz i niepokojów, jakie dać może tylko spo­
kój sumienia i rozwinięte pojęcie.

Spojrzałem na mego dawnego ucznia chcąc po­
dzielić się z nim wrażeniami memi, ale dostrzegłem, 
że jego pczy zamiast błądzić po otaczającym świecie, 
utkwione były w dym ulatujący z cygara, i uśmiechną­
łem się mimowolnie; zdawało mi się, że musiał, jak 
każdy zakochany, wysnuwać z własnćj myśli stokroć 
piękniejsze obrazy niż te, które mógł zobaczyć, że do­
strzegał postać ukochanej, rysującą się dla niego na 
tle mgły powietrznej, błękitnego dymu i promieni słoń­
ca. Patrzałem więc na niego z radością i rozrzewnie­
niem, gdy odezwał się niespodziewanie płosząc marze­
nia moje.

— Wojciechu! co to się stało ogierkowi, że upada na 
przednią nogę?

Te słowa skierowane do furmana odjęły mi słodkie 
iluzye, którćmi się kołysałem, przerywając je gwałto­
wnie. Widocznie serce i myśl Henryka nie były wy­
łącznie Różą zajęte.

Wojciech zaczął tłumaczyć zdarzony wypadek, ale 
to nie zadowolniło Henryka, który wyskoczył z po­
wozu i zaczął troskliwie opatrywać ową szwankującą 
nogę z tak wyłącznóm zajęciem, jak gdyby nic innego 
nie zajmowało go pod słońcem.

Wreszcie załatwiwszy tę ważną sprawę, wsiadł na 
powrót do powozu i jechaliśmy już dalej stępa, przez 
wzgląd na ogierka. Znowu pomiędzy nami trwało 
milczenie, znowu oczekiwałem próżno na jakieś zwie­
rzenie, aż wreszcie zacząłem pierwszy.

— Więc żenisz się z panną Różą?
Mój dawny uczeń ziewnął, przeciągnął się nie­

dbale i odparł mi najspokojniejszym głosem.
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Deputowani nasi mają w pierwszym rzę­

dzie obowiązek reprezentowania polskości, któ­
rej prócz nich nikt w sejmie bronić nie będzie 
i bronić nie chce. Ten a nie inny charakter 
ich stanowiska w obec Teprezentacyi politycznej 
niemieckiej, jest uzasadniony i podstawny i 
warunkuje całą ich taktykę i wszelkie stanowi­
ska ich następstwa. Sejm nie jest żadną kor- 
poracyą protestancką, do której my n. p. wy­
syłamy osobną naszą deputacyą katolicką, lecz 
jest korporacyą polityczną różnoreligijną nie­
miecką, do której my, Polacy często bardzo, 
różnoreligijną deputacyą dla obrony spraw pol- 
skijch wysyłamy.

Prawdę tak oczywistą, tak jasną, tak co­
dziennie praktykowaną, winniśmy sobie uprzy­
tomnić, jeśli nie mamy popaść w mięszaninę naj­
prostszych i najpospolitszych pojęć. Wychodząc 
z tego stanowiska, jest według nas obowiązkiem 
bardzo naturalnym koła sejmowego polskiego, 
zaznaczać zawsze, ile razy tego nadarzy się 
sposobność, charakter swój polski. Sposobno­
ści takiej w obecnym razie dostarczał fakt wy­
dalania Jezuitów-Polaków ze Śremu. Za Jezui­
tami zapowiadało się w sejmie niemieckim 
wielu obrońców, za Jezuitami Polakami mo­
gli tylko i powinni byli odezwać się Polacy, 
zwłaszcza kiedy w obec rozkazu wydalenia Polaków- 
Jezuitów tak uporczywie Niemcy katolicy mil­
czeli. Dobrze więc uczciwie, a nadewszystko 
zgodnie, z charakterem i logiką swego stano­
wiska, jeżeli nie topiąc swego wystąpienia w ar­
gumentach ogólnie katolickich niemieckiej frak- 
cyi centralnej i nie identyfikując się z nią, w wniosku 
odczytanym publicznie i przeznaczonym ponie­
kąd na pierwsze i najwidoczniejsze dla obcej 
korporacyi miejsce, uwydatnili przedwszystkiem 
charakter swój polski.

Nie byliby tego spełnili, gdyby poszli za 
za zdaniem p. Krzyżanowskiego i ograniczyli się 
na głosowaniu z centrum, przez to bowiem odda­
waliby sprawę ks. kanlerzowi do ocenienia, o 
co centrum ewentualnie wnosiło; a przede wszy- 
stkiem zaś byliby swem milczeniem o gwałcie 
wydalania Polaków z kraju, w którym nawet 
podług traktatów wiedeńskich przebywać mają 
prawo, obowiązku swego nie spełnili. — 
Wdzięczność za to większości koła się 
należy', że umieli wyzyskać regulamin!

Jeźli zaś p. Krzyżanowskiemu chodzi o obro­
nę Jezuitów ze stanowiska wolności stowarzy­
szeń, ze stanowiska dalej kościoła, czyż takowa 
nie znajduje się wyrzeczoną jak najkategorycz- 
niej w motywach podanych do sejmu, a oddru- 
kowanych w stenograficznych sprawozdaniach. 
Czegóż więc chce właściwie p. Krzyżanowski i 
gzież tu jest owa zasadnicza różnica, a nade- 
wszytko powód do składania mandatu, zrywa­
nia solidarności z całem gronem kolegów i wy- 
wywoływania przeciw nim sądów opinii wy­
borców?

Jeśli dalej p. Krzyżanowski wskazuje ja­
ko powód zatargu i przyczynę złożenia mandatu 
zarzut uczyniony' sobie przez prezesa koła, iż 
podawanie petycyi do biura sejmu przez posła 
bez porozumienia się z kołem, jest zerwaniem 
solidarności i zidentyfikowaniem się z argumen­
tami zawartemi w podanej petycyi — natenczas 
winniśmy i w tym przypadku stanąć po stro­
nie argumentacyi większości koła i jego pre­
zesa.

Więcej powiemy', na tein stanowisku stoi i 
p. Krzyżanowski, bo sam w odezwie swej to mówiąc 
przyznaje, iż głosował w kole sejmowem 
z a ,.n i e o d d a w a n i e m do p a r 1 a m e n- 
t u petycyi parko wskicli, Był tu więc 
precedens, i prezes też pilnując i w tym wypad­
ku podobnego postępowania spełnił tylko zda­
niem naszem swój obowiązek.

Wreszcie pan Krzyżanowski utrzymuje, że 
wytrwał do końca na swem stanowisku w Ber­
linie. — Wedle naszych informacyi — nie wy­
trwał do końca, bo nie brał udziału w umotywo­
waniu głosowania koła sejmowego do stenogra­
mów. A pytamy się, czyż nie jest obowiąz-

— A tak, oświadczyłem się dzisiaj i naturalnie 
zostałem przyjętym.

Te słowa, ton, jakim wymówione były, prze­
jęły mnie dreszczem trwogi, zdawało mi się, że widzę 
swobodne dziecię, igrające nad przepaścią; przecież 
Henryk nie był wcale dzieckiem, powinien więc był 
mieć równie dobre jak i ja pojęcie życia, ale są ludzie, 
co z własnej woli, lub śiłą okoliczności, pozostają za­
wsze dziećmi, których chyba zły los i gorzkie doświad­
czenie na ludzi pasować może.

Spojrzałem na młodego człowieka i spytałem po­
wtórnie mimowolnie prawie.

— "Więc na prawdę chcesz się z nią żenić?
Wyrazy te widać uderzyły go naiwnością swoją, 

bo roześmiał się głośno i odparł.
— A dla czegożbym się oświadczał?
Była to bardzo logiczna odpowiedź, przecież nie za- 

dowolniła mnie wcale.
I zastanowiłeś się dobrze nad tern, co czynisz, 

wyrzekłem ?
Henryk wzruszył ramionami.

— Nad czem się tu bardzo zastanawiać, odparł lekko,
panna posażna dobrze wychowana, ładna i przepada 
za mną.

— Czyż to wystarczy na szczęście życia, pytałem 
niewzruszony chcąc koniecznie zmusić myśl jego do 
zapatrzenia się poważniej na tę kwestyę.

Ale usiłowania moje próżnemi były.
— Ach! zawołał, kochany Joachimie, widzę że 

swoim zwyczajem bierzesz tę kwestyę z abstrakcyjnego 
stanowiska, ja się w teorye twoje wdawać nie myślę, 
tylko postąpię praktycznie, biorąc za żonę ładną i bo­

kiem posła wyzyskać wszystkie środki, aby od­
rębność i prawa swej narodowości warować? — 
Pytamy się dalej, czy to umotywowanie w 
obec niedopuszczenia do głosu żadnego człon­
ka deputacyi polskiej mimo podanego wniosku, 
nie było koniecznem ? Całe dziennikarstwo wy­
powiedziało w tym względzie swe zdanie.

Otóż zapatrywanie się nasze na sprawę ode­
zwy p. Krzyżanowskiego i jej argumentów. — 
Rzecz sama w sobie małoważna, wynikająca z 
różnic subtelnych i rnałożnaczących, nabierają­
ca dopiero wagi i znaczenia przez żywioły pra­
gnące ją wyzyskać.

Czyż p. Krzyżanowski składając mandat po­
selski, co mu było wolno uprzytomnił też sobie 
należycie co czyni i co za następstwa wywo­
łuje, odzywając się do sądu wyborców i ogła­
szając swój do nich okólnik?

Znając go — jesteśmy bez czczych kom­
plementów aż nazbyt głęboko przekonani, iż 
sam działał w jak najlepszej wierze. Czyżby je­
dnakże nie miał wiedzieć, a przynajmniej prze­
czuwać, kto, jak i dla czego wystąpienie to je­
go wyzyskać i ambitnie zużytkować będzie usi­
łował? — Reminiscencya czterech punktów ko­
ściańskich, której jak nam wiadomo, był owego 
czasu przeciwnikiem, niechaj mu będzie równie 
pouczającym, jak ostrzegającym przykładem!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować prywatnych docentów drów Maksa 

Jaffego i Leopolda Auerbacha pierwszego przy uniwersytecie 
królewieckim, drugiego zaś przy uniwersytecie wrocławskim nad­
zwyczajnymi profesorami wydziału medycznego tychże uniwer­
sytetów.

------------- -----------— ---------------- ---

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 7 czerwca.
(Zgromadzenie delegatów Towarzystwa kredytowego. — -¡- Ka­

rol Armatys. — Pożary. — Nasi żydzi).
(T) Odbędzie się tu wkrótce zjazd delegatów To­

warzystwa kredytowego. Zgromadzeniu delegatów mają 
być przedłożone różne wnioski dotyczące ważnych re­
form. Między innemi ma być przedłożony wniosek znie­
sienia istniejącej komisyi nadzorczej, a jej obowiązki 
mają przejść na delegatów, którzyby po kolei urzędo­
wali. Liczba dyrektorów Towarzystwa ma być z czterecli 
na trzech zredukowaną. Konfekcya własna listów zast. 
ma być zniesioną. Listy zastawne mają być podobnie 
jak papiery innych zakładów kredytowych i skarbo- 
wyb w publicznych litografiach wyrabiane. Urzędnicy i 
słudzy tego oddziału mają być opensyonowani lub w 
innych oddziałach użyci. Wszystkie te proponowane 
reformy mają głównie na celu oszczędzenie wydatków 
na administracyą. Słychać także, że prezes Towarzy­
stwa p. Kazimierz hr. Krasicki ma zamiar stanowczo 
się usunąć i urząd prezesa złożyć. Wiadomo, że hr. 
Krasicki z powodu zajść podczas ostatniego walnego 
zgromadzenia, wywołanych kwestyą pomieszkania, któ­
re prezes w gmachu Towrzystwa za bardzo niską ce­
nę zajmuje, już w ów czas urząd złożył i tylko na 
prośby delegatów do przyszłego zgromadzenia w urzę­
dzie pozostać przyrzekł.

Złożyliśmy tu właśnie do grobu jednego z świat- 
lejszych a młodszych naszych mieszczan, który jak dłu­
go słabe jego zdrowie pozwalało, bardzo czynny w spra­
wach publicznych brał udział. Karol Armatys, 
Krakowianin, który tu przed laty kilkunastu otworzył 
był handel futer, umarł przed kilkoma dniami w sku­
tek długoletnich cierpień płucowych, licząc lat 40. — 
W latach 1863 i 1864 zajmował w organizacyi na­
rodowej ważne bardzo stanowisko. Wyszedłszy w roku 
1863 z więzienia — w którem przez kilka miesięcy 
był trzymany z powodu pochwyconego u niego przez 
władze austryackie, a dla powstańców przeznaczonego 
transportu obuwia —, zamianowanym został przez Rząd 

-narodowy warszawski naczelnikiem miasta Lwo­
wa i pełnił aż do lutego, czy marca 1864 bardzo gor­
liwie niebezpieczne obowiązki urzędu swego, przyczem 
pomimo bacznego oka policyi austryackiej, mającej go 
ciągle w podejrzeniu, uniknąć umiał powtórnego uwię­
zienia. W końcu jednak zbyt pilnowany, co tamowało 
wszelką działalność, złożyć musiał naczelnictwo miasta 
w ręce Franciszka Wnękiewicza, który jednak 
wnet po upadku powstania i organizacyi nagle umarł. 
Ś. p. Karol Armatys był bardzo dobrym mówcą. 
Mowy jego liczne, miane w Radzie miejskiej, później 
w towarzystwie demokratycznem i na zgromadzeniach 
ludowych, zaprawne humorem naturalnym, zwykle bu­
rzę oklasków wywoływały. W latach ostatnich porzu-

gatą dziewczynę, wszakże wszyscy tak robili, robią i 
robić będą.

Ta zwykła ogólnikowa odpowiedź, to powoływanie 
się na zwyczaj przyjęty, były to dla mnie rzeczy nie zro­
zumiałe, gdyż przyznaję to w pokorze ducha, nie mo­
głem nigdy pojąć, by rzecz jaka przeciwna zdrowemu 
rozsądkowi, stawała się przez to samo dobrą, poży­
teczną lub odpowiadała potrzebom indywidualnym czło­
wieka, że ją tysiące ludzi popełnia. Dla mnie teorya 
i praktyka były to zawsze dwa wyrazy jednobrzmiące, 
bezwarnnkowo odrzucałem z myśli to wszystko, co" w 
czyn wprowadzić się nie dało, to też słowa mego da­
wnego ucznia dotknęły muie do żywego, chociaż zna­
łem zwykłe jego zasady.

;— Ja, na twojem miejscu Henryku, odparłem, 
nie troszczyłbym się o to co robią, lub robili inni, ale 
zapytałbym swego własnego serca i sumienia o potrze­
by jego.

Mój dawny uczeń uśmiechnął się znowu z poli­
towaniem właściwćm ludziom światowym, dla niefor­
tunnych, myślicieli, co poważają się kontrolować ich 
zwyczaje.

— To też wyrzekł swobodnie, serce moje nie bic- 
rze wcale udziału w tej sprawie.

— Jakto, spytałem, więc nie kochasz nawet panny 
Róży?

— Ah! biedny Joachimie, pochwycił, jesteś nie- 
oszacowany z twymi wielkimi frazesami, spójrz w ko­
ło siebie w rzeczywiste życie i powiedz, kto się dzisiaj 
kocha, przekonaj się raz, że miłość, ta choroba mó­
zgowa od bardzo dawna wyszła z mody.

Kto się dziś kocha? to zdanie na wszystkie tony 
powtarzają ładne panny zaprzedając się bogatym mę-

cił ś. p. Armatys swój zawód kuśnierski, usunął się 
zupełnie od udziału w życiu publicznćm i założył tu 
tartak parowy. Był dobrym ojcem, mężem i oby­
watelem. Cześć jego pamięci !

Za duszę ś. p. Jerzego Lubomirskiego, wielce za­
służonego kuratora zakładu narodowego imieniu Oso- 
lińskich, odbędzie się w poniedziałek nabożeństwo ża­
łobne w kościele 00. Jezuitów.

Pożary są u nas nie tylko na prowincyi, ale i tu 
we Lwowie tak częste, że już o nich nie wspominam. 
Tej l.ocy paliły się tu dwukrotnie koszary ułanów na 
przedmieściu żółkiewskićm. Jakjzwykle, tak i tym ra­
zem przytłumiła wkrótce straż ogniowa pożar i nie da­
ła mu się szerzyć.

Pani Nowakowska wyjechała dziś za urlopem do
wód.

Z rozpraw reicbsratowéj komisyi konstytucyjnej, 
zajmującćj się naszą rezolucyą i rusko - żydowskiemi 
protestami przeciw tejże, okazuje się, że prócz protestu 
żydów kołomyjskich, o którym kilkakrotnie już pisa­
łem, założyli także przeciw rezolucyi protest żydzi tar­
nowscy. Nie obawa przed autonomią kraju, nie oba­
wa przyznania większych praw narodowości naszej w 
Galicyi, może powodować temi krokami żydów naszych, 
lecz miłość do Niemców, miłość bardzo dawna. On 
revient tonjours à ses vieux amours.

Kraków, 6 czerwca.
(Posiedzenie Rady miejskiej. — Adres niemiecki do cesarza. — 

Hr. Alfred Potocki. — Składki).
(y) Gdyby nam narzucono jakie prawo zmuszają­

ce nasze instytucye autonomiczne do korespondowania 
z innemi władzami w języku niemieckim, narzekali­
byśmy słusznie na ucisk i krzywdę wyrządzoną naro­
dowości naszej. Szczęściem nie ma obecnie podobnych 
przepisów, nikt nam obcego języka nie narzuca, prawa 
mowy naszej są zabezpieczone, i prawdopodobnie nie 
byłyby wcale naruszane, gdybyśmy ich sami nie gwał­
cili i nie lekceważyli.

Czytelnik przypuszcza zapewne, że mówić będę o 
naszych spółkach kolejowych galicyjskich, na których 
czele stoją Polacy, a które prawie wszystkie używają 
jęzvka niemieckiego i służby niemieckiej, cboć im pol­
skiej mowy i Polaków używać wolno, lub że ebeą wy­
tknąć inny jaki w tym rodzaju objaw zaniedbania mo­
wy ojczystej przez osoby i stowarzyszenia prywatne. 
Bynajmniej. Ujma językowi naszemu stała się wczoraj 
w naszem mieście, w siedlisku władzy autonomicznej 
miejskiej, w samem łonie Rady miasta Krakowa.

Z powodu śmierci arcyksiężnej Zofii prezydent 
Dietl zaproponował adres do cesarza, zredagowany w 
języku niemieckim. W prawdzie po przyjęciu tego a- 

■ dresu przez Radę p. Dietl przyrzekł się zastosować do 
uwag radzców Szukiewicza i Chrzanowskiego i wysłał 
adres w tłómaczeniu polskiem, zawsze jednak gorszą­
cym jest już sam fakt zaprojektowania niemieckiego 
adresu, i ta nie dająca się zmienić okoliczność, że re­
prezentanci stolicy polskiej wyrażają monarsze swoje 
uczucia w wyrazach tłumaczonych z obcego im języka. 
Zkąd p. Dietlowi przypomniał się nagle język niemie­
cki, gdy nieraz już, niedawno nawet, z powodu usta­
nowienia akademii, uchwalane były w Radzie miejskiej 
adresy polskie, tego tu nikt zrozumieć nie może. Czy 
to miało posłużyć szanownemu prezydentowi do zyska­
nia sobie popularności przy nadchodzących wyborach, 
czy może miało delikatnie przypominać, że gdyby sy­
stem, którego zmarła arcyksiężna była przedstawiciel­
ką trwał dotychczas, zapewne nie wolno by było na­
szej radzie miejskiej przemawiać po polsku do koro­
ny, gdybyśmy zresztą zgoła żadnej rady miejskiej nie 
mieli?

Wiadomość, że hr. Alfred Potocki odmówił pre­
zesostwa Towarzystwa ubezpieczeń nie potwierdziła sie, 
— kiedy zaś mowa o tern Towarzystwie dodać należy, 
że tryesteńskie Stowarzyszenie Azienda assieura- 
trice nadesłało na szkoły ludowe w Galicyi 100 złr. 
w obec czego odmówienie składki ze strony krako­
wskiego Towarzystwa w jeszcze jaskrawszem przed­
stawia się świetle. Z pomiędzy wszystkich dzienników 
jeden Czas broni tego kroku Towarzystwa, twier­
dząc, że nikt nie ma prawa robić nikomu zaftutów, 
że nie wziął udziału w dobrowolnej składce. Tak n. p. 
o człowieku bogatym, któryby obojętnie przypatrywał 
się jak w oczach jego biedak jaki kona z głodu, nie 
możnaby, zdaniem Czasu, powiedzieć, że jest nie­
ludzki.

Baraków, 7 czerwca.
(Zagadkowe glosowanie naszej delegacyi. — Czynności komisyi 

wojskowej — Ułaskawienie).
(y) Telegraf przyniósł nam dzisiaj prawdziwą za­

gadkę. Na posiedzeniu Rady państwa w Wiedniu przy­
szedł pod obrady projekt wyznaczenia zapomogi dla 
dotkniętych powodzią w Czechach. Wniosek żądał o- 
fiarowania na ten cel 500,000 złr., ale w skutek "popra­
wki deputowanego Bergera, uchwalono dwa razy wię­
cej. — Delegacya nasza głosowała za wnioskiem, ale 
przeciw poprawce. Jakie powody mogły nakłonić

żom, mężczyźni żeniący się dla zwyczaju’, konwenan­
sów, lub co najczęściej dla spłacenia długów i rozsą­
dni niby rodzice, chcący wybić z głowy dzieci nie­
wczesne marzenia. Tak, że stało się ono w końcu ro­
dzajem aksiomatu, przeciw któremu nikt wystąpić się 
nie odważa; wypowiedziawszy je, społeczność zasypia 
spokojnie, załatwiwszy się raz z tym burzliwym pier­
wiastkiem serca, tak niebezpiecznie występującym w 
życiu. Czy przeto usunięty on jest na prawdę, czy 
władze skazane na milczenie i milczące długo, nie o- 
zwią się w danej chwili niespodziewaną katastrofą i 
skrępowane nie przybiorą potwornej formy? Nad "tą 
kwestyą świat nie zwykł się zastanawiać, a jeśli po- 
dejmie ją jaki bystrzejszy badacz, głos ogólny woła: 
„dj pokój, poco przywołujesz znów do życia tę iłtra- 
pioną marę, my o niej wiedzieć nie chceiny.“ Ale z 
wolą lub mimo woli społeczeństwa, żywotne kwestye 
dopominają się bytu, łamiąc faktyczny narzucony spo­
kój, pod którym zagrzebać je chciano.

To wszystko jednak leżało po za granicami poję­
cia Henryka, on w zupełnie dobrej wierze powtarzał: 
„Kto się dzisiaj kocha!“ — Nie posiadał tego bystre­
go poglądu, co pozwala odgadywać uczucia pod maską 
obojętności, lub myśl głębszą pod salonowym uśmiechem 
sądził więc na prawdę, że czynnik sercowy raz na zaw­
sze z życia wymazanym został, tak samo jak dentono- 
mania .... i opętania średniowieczne.

— Czy jesteś tego zupełnie pewnym Henryku — 
spytałem ?

Spojrzał mi w oczy z takiem zdziwieniem, jak gdy­
bym podawał w wątpliwość pewnik matematyczny.

— No, zapewne, odparł z uśmiechem po chwili na

naszych posłów do takiego głosowania, jest to tajem • 
cą, której prostym rozumem na żaden sposób zgU?-? 
nie podobna, — musiała w tćm być jakaś bardzo t| 
boka i wysoka polityka, która bodajby kiedyś wyO" 
nam na dobre. a

Komisja wojskowa, badająca pod względem mo­
tamy np Kraków i jego okolice, prowadzi ciągle sw0'' 
czynności, chociaż arcyksiążęta Leopold i "Wilhelm 
którzy zaraz po pogrzebie arcyksiężnej Zofii powróci? 
do Krakowa i brali udział w tych pracach, wczor* 
odjechali do Wiednia. Powiadają, że przeważyło zda^ 
nie żądające utrzymania i wzmocnienia obwarowań na' 
szego miasta, które jak wiadomo ma zostać otoczon' 
oszańcowanym obozem, jakkolwiek, zdaniem ludzi zna6 
jących sztukę wojenną, nie posiada wiele warunków 
koniecznych dla obronnego miasta. Po ukończeniu czyn. 
ności w Krakowie i okolicach komisya uda się j() 
Przemyśla i innych ważnych strategicznie miejscowo^; 
Galicyi.

Mordercy ś. p. profesora Ludwika Zeischnera, ska­
zanemu przez sąd tutejszy na karę śmierci, kara ta w 
drodze łaski monarszej zamienioną została na dożywo­
tnie więzienie. I wyrok i ułaskawienie uważa tego 
zbrodniarza za bezimiennego, w ciągu śledztwa bowiem 
podawał wiele nazwisk, które wszystkie okazały 8;ę 
fałszywemi, tak że w końcu zupełnie nie wiadomo kim 
jest rzeczywiście.

NIEMCY.
* Berlin, 10 czerwca. Dawno już posiedzenie 

parlamentu tak żywego nie budziło zajęcia, jak posie­
dzenie piątkowe z dnia 7 b. m. Parlament, jak to już 
w krótkości, w ostatnim pisaliśmy numerze naszego 
Dziennika, obradował nad najważniejszemi sprawami 
obecnej kadencyi, karnym kodeksem wojskowym i pra­
wem izby obrachunkowej. Stronnictwo postępowe wnio­
sło o złagodzenie kar wojskowych, a mianowicie kary 
aresztu. Po postawieniu odnośnego wniosku przez 
Łask era (podaliśmy go w ostatnim numerze), zabrał 
głos poseł Eysoldt, i zaznaczywszy na wstępie, że 
nie jest ani jego ani towarzyszy zamiarem rozwolnie­
nie dyscypliny wojskowej, tak mówił dalej: Panowie! 
powagi przeciw nam użyte, nie mogą zawachać naszem 
przekonaniem, bo w pewnych rzeczach są właśnie lu­
dzie fachowi najgorszymi sędziami. Wiadomem jest, 
że przy, obalaniu starycłi instytucyi, najwięcej opierają 
się właśnie ciż ludzie fachowi. Któż najbardziej opie­
rał się zniesieniu tortur? Sędziowie! —Przekonaliśmy 
się o tern i na politycznem polu przy zniesieniu cen­
zury.

Najbliższym jest nam przykład kary cielesnej, 
a wojskowi twierdzili również wówczas, że bez niej 
obejść się nie podobna. Chętnie przyznaję, że woj­
skowe powagi obstają przy karze aresztu na podsta­
wie najgłębszego swego przekonania, atoli przez długie 
lata wymierzając tę karę, nie czują już jej surowości. 
Kara aresztu jest zabytkiem z tego jeszcze czasu, w 
którym nie znano ogólnej jeszcze służby wojskowej. 
Gdyby to było prawdą, że najsurowsze^kary są pod­
stawą , najlepszej karności wojskowej, w takim razie 
karność w wojsku francuskiein i angielskiem byłaby 
lepszą jak u nas, bo tam są kary daleko ostrzejsze. 
Poczucie honoru naszego narodu i w najniższych jego 
warsztwach tak jest już rozwiniętem, że całkiem nie- 
potrzebnemi są kary, które szkodzą honorowi i zdro­
wiu. Czyż tysiące naszych ludzi nie znajduje się we 
własnym domu w gorszem położeniu, aniżeli w celach 
więziennych, a jednak nie wykracza przeciw prawu 
w' chęci dostania się do więzienia i poprawienia sobie 
losu? Nie zapoznawajcie, panowie, stopnia oświaty na­
szego ludu i nie uchwalajcie dla prostego żołnierza tak 
surowej kary, podczas gdy dla oficera wystarcza wam 
zwyc ajny areszt we własnej stancyi, bo pamiętajcie, 
że macie tysiące prostych szeregowców co pod wzglę­
dem wykształcenia i towarzyskiej pozycyi, eo najmniej 
równają się oficerom! — Hr. Mołtke |w długiej prze­
mowie udowadniał, że karność wojskowa jest duszą 
armii, że jej zawdzięczają Niemcy swe zwycięstwa i dla 
tego dla ustalenia tej karności należy przyjąć kodeks 
karny,w tej firmie, w jakiej ją wojskowa przedłożyła 
administracya. Minister wojny Roon poparł w kilku 
słowach hr. Mołtke, poczem zabrał głos poseł Ziegler 
(z Wrocławia) i w te przemówił słowa:

Panowie! pomimo opóźnionej już nieco godziny, 
proszę was jeszcze o niejakiś czas uwagi. Wszystkie 
arguinenta jakie dotąd za projektem słyszałem, obraca­
ją się około tego, że przez złagodzenie kary, rozwolni 
się karność wojskowa. Nie masz tu pewno nikogo w 
zgromadzeniu, coby cbciał przytępić miecza cesarzowi, 
którym broni granic kraju, a jeżeli lir. Moltke twier­
dzi, że karność jest matką zwycięztwa, to pozwolę sobie 
powiedzieć, że i ja to samo 12 listopada 1848 r. wy­
rzekłem w tutejszym gmachu strzeleckim w obec po­
litycznego mego przyjaciela p. Hausmann. Jeżeli 
zaś dzisiaj występuję za zniesieniem ciężkich kar a- 
resztu, to mam do tego słuszne powody i to zaznaczę 
zaraz na wstępie, że powagi i ludzie fachowi mało ma-

mysłu, szczęściem dła nas kochają się jeszcze młode 
dziewczęta, romansowe piękności, ale my mężczyźni...

Wyrzekł to z tern głębokiem przekonaniem o wyż­
szości płci swojej, nie dopuszczającein żadnej wątpli­
wości, ani zaprzeczenia, wyraźnie w jego pojęciu mi­
łość była moralnetn kalectwem, mogącem się tylko ob­
jawić w niższych formach stworzenia, a zatem ród męzki 
musiał od niego być wolnym.

— Więc Róża ciebie kocha — wyrzekłem tylko.
— Naturalnie, odpowiedział, jakżeby mnie ona ko­

chać nie miała.
1 mówiąc to, spojrzał okiem tak pełnem pewno­

ści, iż tego faktu arcy prawdopodobnego zresztą nie 
mogłem podawać w wątpliwość.

Była w nim jednak, krzycząca choć powszednia 
bardzo niesprawiedliwość. Czyż ta dziewczyna, oddają­
ca serce swoje, człowiekowi który głośno wyznawał nie­
wiarę w miłość, nie czyniła tego w nadziei, że wzajem 
jest ukochaną? — działo się tu więc moralne oszustwo, 
które jakkolwiek tolerowane obyczajem, nie traciło prze­
cież, swego ohydnego charakteru dla tego, że nie szło 
o materyalne fakta, ale o rzeczy stokroć droższe o mi­
łość i wiarę.. fc-

Nie mogłem wstrzymać się od wyrażenia tej myśli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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a mnie znaczenia, bo właśnie te tak zwane powagi 

■ ¡¡ęściej się kompromitowały.
P. E y s o 1 d t. napomknął już o tern pod względem 

ff£t, Rzecz dziwna, że stan każdy wiecznie nad je- 
ein pracuj(ł0/ przyswaja sobie coś rzemieślniczego.
'.t to właściwem i nam jurystom — mamy nawet 
usOy nasz jargon — a przecież nie my to przyczy­
ńmy d° dalszego rozwoju bistoryi prawa. Hr. 
jCcaria, co pierwszy wy stępił przeciw karze ¿mier­

nie był prawnikiem. Długo dość żyjac, panowie, 
,)ein jeszcze ludzi z wojen w r. 1806 i słyszałem ich 
wiacycb, że więcój już nie" przyłożą ręki, bo król 
.(¡¡niemi w r. 1808 ustawy całą zdemoralizował ar- 

. nie ma tam już karności, mówili, i nie może jój 
i skoro pędzenie przez rózgi zniesiono. A gdy w 
a roku 1848 nakazano mówić do żołnierza przez 

inie“ (Sie), tak tego pojąć ani zrozumieć nie umia­
ne mógłbym wam pod tym względem tysiączne tu 
biadać -negdoty. W każdym przypadku myliły 
'powagi, i mocno przekonany jestem, że po 6 lub 
latach nikt nie będzie chciał temu wierzyć, że mia- 

, obawę przed zniesieniem kar dzisiejszych. Bo nie 
jjobnćm jest nawet obecnie pod względem kary wy- 
jniać prostego od oficera, tak jak to czyni prawo.— 
(•¡iżcie panowie, że Goethe i Schiller znanymi 
j byli w całym kraju, zanim dorośli wojskowego 
jęku, a mamy pomiędzy sobą męża, co już był do- 
orem i profesorem nim pełnił wojskową służbę. Jakżeż 
¡jobnem jest stanąć naprzeciw takim mężom z kode- 
,em karnym i odezwać się do nich, jeżeli to lub owo zro- 
cje, na taki a taki skazanymi będziecie areszt ? A jeżeli pp. 
Łjn i Moltke twierdzą, że potrzebujemy ścisłego are- 
tu ze względu na złe indywidua, to pytam się, czyż 
je mamy i niegodnych oficerów ? I czy dla tego pra- 
¡0 podobne ma być do nich zastosowane? Czyż dla 
¡¡ku niegodnych clicecie zohydzić cały naród? Nie 
samego stanowiska ludzkości należy ostre kary za- 

,(icić; czyż to w ogóle interes mej ojczyzny wymaga, 
jyin miał grozić człowiekowi odebraniem mu dzien- 
(óo światła? W ostatnich dniach jeszcze przerzuci­
ła cały Corpus juris militaris z roku 1712, zna­
lem wiele miejsc o rozstrzelaniu, arkebuzowaniu i 
¡bijaniu, ale nigdzie nie znalazłem kary z podobnem 
„rachowaniem. Pp Roon i Moitke mówiąc o karno- 
¡i, zapomnieli o tein, że jest karność dwojaka. Jedną 
nich jest karność pospędzanego motłochu, jaki miał 
tyderyk II, jest to karność zabijająca ducha (die 
(seiplin der Gntnervung.) Żołnierz karany, upada 
ichowo tak nisko, że traci zupełnie samo wiedzę wła- 
nego jestestwa. Fryderyk Wielki pojmował to tak 
librze, tak jak swym orlim wzrokiem o wieki czytał 
i przyszłości. Kiedy pewnego razu wyjechał ze sta- 
^n Dejssauerem na manewra, zapytał go naraz:
[ cóż waść dostrzegasz najwięcej dziwnego w mej ar- 

?“ — „Rzecz prosta, odparł Dessauer, piękne puł- 
co tu stoją w bojowym szyku.“ — „Nie, rzekł na 
Fryderyk, to jest naj d zi wnićj sze m, że ci 

idzie tak są przygnębieni na duchu, iż nie byli- 
; w stanie zabić nas obudwóch, nas, cośmy są 
rzyczyną ich znojów?“ Panowie! Wielki ten król 
iedział o tern bardzo dobrze i umiał to stosownie 
yrazić, kiedy posyłając w powtórny ogień wachają- 
ich się grenadjerów, zawołał na nich: „Kanalje 
yż wiecznie żyć chcecie?“ — Przerośliśmy już te 
asy, o tern dobrze wiecie panowie, a przecież zabyt- 
iw tych czasów znajdujących się jeszcze w karnym 
Kleksie usunąć nie chćecie, a raz przecie będziecie 
iiisieTi to uczynić, jeżeli chcecie pójść z duchem całe- 
j narodu i wspaniałą organizacyą naszej armii. Osta­
nę nasze powodzenia uwiodły nas o tyle, że pomię- 
aliśmy pojęcie przyczyny z pojęciem skutku. Doszli- 
ny do tych rezultatów nie dla tego, lecz pomi-
10 tego, żeśmy mieli kary aresztu. W ten sam błąd 
opadli Francuzi i myśląc, że wielkie korzyści armii 
ryderyka Wielkiego z cielesnej pochodziły kary, za- 
towadzili ją u siebie. Jest to też równocześnie naj- 
iękniejszą kartą tego narodu, że pierwszy 
lodoficer wy komenderowany do wydzielenia 
ielesnych razów, spełniwszy swój obowią- 
tk, pochwycił za karabin i nie mogąc prze- 
ieść tej hańby, zastrzelił się przed szere- 
iem. Punkt honoru, jaki ten naród przez to okazał, 
nam Niemcom powinien być właściwym, i my po- 
inniśmy go sobie przyswoić.

Obok tej poniżającej karności jest jeszcze inna, 
lórej zadaniem jest rozwijać w żołnierzu wszelkie 
hchetne popędy. Fryderyk Williem IV. wstępując 
i tron powiedział J „Mój w wolności i posłuszeństwie 
rodzony naród“. Dobrze zapamiętał to wyrażenie mi- 
ister Roon i przemawiając raz w Izbie powiedział wy- 
feie, że trzeba żołnierza do wolnego posłuszeri- 
l'va wychować. Dzisiaj widzę, że p. minister odstę- 
aje od tej zasady. Z pewnością, że trzeba energicznie 
szybko karać, ale jeżeli na tern szkoduje zdrowie żoł- 
lerza, to wtedy powiada p. minister, nie baj winny 
roi sobie winę przypisze. Ale nie zawsze to jest pra­
ła. Można być całkiem niewinnym i dostać się do 
agdeburskich kazamatów, co zimą lodem stoją. Tych 
zystu Spartanów, co legli pod Thermo pilami, nie 
"aly do boju ani rozkazy gabinetowe, ani rozkazy 
irszyzny, ani kodeksu karnego paragrafy; napis na
11 pomniku wspomina tylko o ich obywatelskiem sta­
wisku: „Przechodniu, gdy wejdziesz do na- 
!ój ojczyzny, powiedz, że tu polegli posłu- 
!ni prawu!“ Takiego napisu żądam dla naszej land- 
e[y we Francyi. Widzieliśmy ją idącą do boju w 
małym, pewnym pochodzie nie na rozkaz wojskowej 
hdzy, ale w przeświadczeniu obowiązków, w przeko- 
'niu, że ojczyzna w niebezpieczeństwie. Zginęła po­
rzną prawu! A teraz mamy wystąpić i w nagrodę 
h waleczności i szlachetności takiem udarować pra- 
«fl? Gdyby rządy postępowały z wzajemnem dowie- 
aniem, toby Ba warczy cy i Sasi, których hi story a wo 
ina starszą jest od naszej toby Badeńczycy, co krwa- 
ych dni w Hiszpanii, a Wyrtemberczycy, co lekkiej

kawaleryi dotąd nie zapomnieli, zawołali z ra- 
’tóą: „Tyle dają nam zaufania, łagodniejszem obda- 
1 nas prawem. Udowodnimy tym Prusakom, że ró- 
oamy im się nie tylko co do waleczności, ale i po- 
ózeństwa i wierności“. Wierzcie mi panowie, że gdy- 
iscie przyczynić się zechcieli do naszych życzeń, to­
inie jedność wojsk niemieckich przez to prędzej 
Tuntowali, aniżeli gdybyście dwie wygrali bitwy. — 
°"’a posła Zieglera wielkie w parlamencie wywo- 
a wrażenie, chociaż nie osiągnęła zamierzonego celu, 
'deka karny wojskowy przeszedł ostatecznie większo- 
j głosów tak jak go sformułowała komisya, w trze- 
6|u czytaniu i areszt się utrzymał, a wniosek posła 
’skera przekazano ks. Bismarckowi do uwzględnienia. 
llej zajmował się parlament głosowaniem nad pra- 
^i Izby obrachunkowej i następne posiedzenie na 
leń dzisiójszy naznaczył.
. Dzisiaj zbiera się również Izba ¡deputowanych o 
. pół godzinie po południu na ostatnie prawdopodo- 
le posiedzenie, celem ostatecznego odroczenia się aż

do jesieni.
Sprawa biskupa Namszanowskiego i dalsza zacię­

ta walka polemiczna na polu religijnem coraz to szer­
sze przybiera rozmiary. Germania ogłasza doku­
ment za dokumentem, wykazując słuszność postępku 
biskupa, który w charakterze kapłana musiał być po­
słusznym wyższej władzy duchownej i nie miał nigdy 
zamiaru stawiać opozycyi rządowi, zwłaszcza, że ogło­
szone w tej mierze brewe papiezkie otrzymały były 
sankcyą państwa. Ciekawą jest w tej mierze polemi­
ka Germanii z berlińską Kreuz Zeitung, którą 
pierwsza „eine junge Alterschwache“ nazywa i której 
każde nieomal słowo ostrój poddaj e krytyce. Na zamie­
szczone przez Nord. Ajll. Z tg. z paryzkiego Temps 
na jednem z pierwszych miejsc zdanie tój treści: 
„Zasuspendowanie proboszcza Namszanowskiego wy­
wołuje wielki krzyk w ultramontańskich dziennikach. 
Toż rząd był w swem prawie, bo tak ten wojskowy 
duchowny, jak każden inny zależnym jest od rządu.“ 
— odpowiada Germania: „może Nordd. Allgm.
Z t g. będzie tak dobrą zakomunikować nam niezadługo 
zapatrywania Carogrodzkiej Turcyi na zawiesze­
nie w urzędzie biskupa armii.“ Schlesische Z tg. 
w obszernym wstępnym artykule rozbiera stosunek 
państwa do kościoła, a żądając bezwzględnego oddzie­
lenia państwa od kościoła, powiada w końcu: „Do­
brze, że coraz więcej stanowczo występują na jaw ta­
kie mizerne i niebezpieczne zapatrywania. Tem zacię­
tszą będzie walka, tćm ostrzejszą broń, tem pewniej- 
szem zwycięztwo. I któżby o niem (zwycięztwie) wąt­
pił, tam gdzie chodzi o obronę prawa, obyczaju i oświa­
ty niemieckiego narodu przeciw potędze, co w swem 
zaślepieniu i zarozumieniu za nic ma wiekowy proces 
na drodze postępu i chce ponownie średniowieczne 
wprowadzić pojęcia i stosunki, które mają za podsta­
wę duchową niewolę, barbarzyństwo i nie znają ojczy­
zny.“

Kreuzztg. w korespondencji z Poznania mó­
wiąc o rezultacie rewizyi szkół w Poznańskiem za- 
aważa, że nie tylko w tych jedynie okolicach umiały 
dzieci coś po niemiecku, gdzie przeważnie mieszkańcy 
należą do niemieckiej narodowości, ale że nawet nie 
mieckie dzieci do polskich szkół uczęszczające tak 
wielce tam ulegają wpływom polonizacyi, że nie mogą 
nie tylko własnego uratować języka, ale nadto zatra­
cają charakter narodowy. Do zapobieżenia temu i do 
odwrócenia tak wielkiego niebezpieczeństwa, powinien 
rząd, pisze Kreuzzeitung stanowcze przedsięwziaść 
kroki.

W Bawaryi ze śmiercią hr. Hegnenberga na- 
nastąpi zdaje się ministeryalne przesilenie. Król mia­
nował tymczasowo radzcę stanu Daxenberger, pre­
zesem ministerstwa.

W końcu zwracamy uwagę na ciekawy artykuł 
ostatniej Börsen Z tg. Artykuł ten poświęconym jest 
Rosyi i powiada na wstępie, że obawa Niemiec przed 
wojną niemiecko-moskiewską w połączeniu z Fraacyą 
nie powinna już przy spokojniejszem rozpatrzeniu rze­
czy, tak wielce niepokoić umysłów, a zwłaszcza, że 
obecnie Rosyi interesa zwrócone są lub być winny na 
Wschód ku krajom tureckim, i że tam niezawodnie 
prędzejby przyszło i przyjdzie do wojny. Po tych 
kilku słowach wstępu rozpisuje się Börsen Zeitung 
obserniej nad zadaniem Rosyi i wychodząc całkiem 
z nowego stanowiska, jak je nazywa, a które N. F. 
Presse podniosła, powiada, że przyszłość Rosyi leży 
na Wschodzie w Azyi i że tam jej posłannictwo. Sze­
roko dowodząc trafności tego widzenia rzeczy pisze 
BörsenZtg. między innemi, „że angielska lichwa 
w Indyacn i godna przekleństwa zbrodnia, 
jakiej rząd angielski z opium w Chinach się 
dopuścił, daleko więcej zrządziła niedoli 
niż wszystkie barbarzyństwa moskiewskie 
począwszy od Iwana Groźnego aż po nasze 
czasy. Zwracając uwagę na ten ciekawy artykuł, 
dodać musimy, że to nowe całkiem widzenie rzeczy 
N. Fr. Presse, jak je chce mieć Börsen Ztg, dla 
nas przynajmniej nie jest no wem, pisał o tem zada­
niu i posłannictwie Rosyi w Azyi, przed wielu już 
laty nasz dr. Libelt i do dzieł jego po bliższą pod tym 
względem informacyą odsyłamy szanowną Börsen- 
Zeitung.

AUSTRYA i WĘGRY.
* Wiedeń« 7 czerwca. Wydział konstytucyjny 

zebrał się dnia 4 czerwca, aby obradować nad pety- 
cyami ruskiemi, z pomocą których moskal jfile galicyj­
scy pragną zamanifestować się przeciw wszelkiej ugodzie, 
pod jakąkolwiekbądź ona nazwą występuje w Radzie 
państwa. Między 273 przedłożonemi tutaj petycyami 
zaopatrzonetni po największej części znakami krzyża 
świętego lub podpisami jednej i tej samej ręki znaj­
duje się 268 petycyi, oświadczających się przeciw ugo­
dzie, w 7 wypadkach domagają się bezpośrednich wy­
borów; w 20 o wydanie prawa o narodowościach, a 
w jednym wypadku o polityczno-administracyjny po­
dział Galicyi na wschodnią (ruską) z siedzibą władz 
najwyższych we Lwowie i zachodnią z miastem głó- 
wnćm Krakowem; w jednym wypadku o rewizyę pa­
tentu lutowego. Przed rozpoczęciem rozpraw posta­
wił p. dr. Fux wniosek, aby petycye te oddane zostały 
rządowi a to z powodu wyraźnego w nich życzenia, 
by zmieniono ordynacyą wyborczą i krajową, a ponie­
waż żądają także zaprowadzenia bezpośrednich wybo­
rów do Rady państwa, mają być także oddane do zba­
dania referentowi, któregoby dla sprawy reformy wy­
borczej wybrano, Tinti zaś wezwał rząd, aby przez 
zaufane osoby zbadał dokładnie zażalenie, zawarte w 
petycyach ruskich, dotyczących rzekomo naruszenia 
równouprawnienia narodowego.

W rozprawach zabrał głos poseł Grocholski 
twierdząc, że petycye te nie są wyrazem przekonań 
ruskiego narodu; Rada ruska, która zajmowała się 
zbieraniem krzyżykowych petycyi, jest stowarzyszeniem 
prywatnćm, zostającem pod wpływem konsystorza lwow­
skiego. Mówca zastrzegł się przeciw wnioskowi Tin- 
tiego, domagającego się zbadania właściwego stanu rze­
czy przez osoby zaufane, z tego bowiem wynika, 
że obecne organa rządowe w Galicyi są mniej lub 
wcale niogodne zaufania, a przeciw temu każdy musi 
zaprotestować. Zdaniem mówcy ustawa o narodowo­
ściach należy do zakresu sejmu krajowego, gdyż je­
dno i to samo prawo dla wszystkich krajów jest czy- 
stem niepodobieństwem, a stanowić ustawy o narodo­
wościach dla pojedyńczych prowincyi, nie może Rada 
państwa już dla tego samego, że niezna potrzeb ani 
stosunków pojedyńczych krajów.

Poseł Janowski, jedyna widoma głowa „uci­
śnionych Rusinów“ w Radzie pańswa i Nestor święto- 
jurców zaręcza jak najuroczyściej, że konsystorz słaby 
ma tylko wpływ na gminy wiejskie i twierdzi, że skar­
gi i zażalenia umieszczone w petycyach są najsłuszniej­
sze, godne uwzględnienia.

Ale zapomnieliśmy powiedzieć, że pomiędzy petycye

ruskie, zabłąkała się także petycya kołomyjskich ży- j 
dów, zaopatrzona niespełna 500 podpisami (na 8 tysięcy j 
żydów — przeciw tej petycyi protestowali Izraelici ko- 
łomyjscy P. R.) w której oświadczono się przeciw re- 
zolucyi galicjjskiej. G petycji tej zdawał sprawę ba­
ron Tinti przywiązując naturalnie wielkie do niej 
znaczenie, zdaniem bowiem szlachetnego barona pe­
tycya owa, jedynym ma być wyrazem całej ludności 
żydowskiej w Galicyi.

Przy głosowaniu przyjęto wnioski Fuxla i Tin- 
tiego. Sprawozdawcą wybrano p. Demla.

Dnia 5 b. m. obradowały wydziały: finansowy i 
obrony krajowej. Ten ostatni uchwalił podjąć na no­
wo rozprawy szczegółowe nad wnioskiem rządowym 
zmierzającym do wzmocnienia obrony krajowej, nad 
którym to wnioskiem przeszedł wydział już dawniej, a 
to na wniosek dr. Rechbauera do porządku dziennego. 
Po ukończonych rozprawach nastąpi ponowne gło­
sowanie nad wnioskiem Rechbauera.

W wydziale finansowym przedłożył dr. Herbst 
wypracowane przez się sprawozdanie o niesieniu po­
mocy dotkniętym ostatnią powodzią. Wydział przj’- 
jął wniosek dr. Herbsta i postanowił poddać go pod 
rozprawy pełnej Izby już w piątek t. j. 7 czerwca.

Jenerał Koller, namiestnik Czech objeżdża bezu­
stannie okolice zniszczone wylewami i rozdziela zna­
czne sumy między mieszkańców. Rząd zamierza pu­
blicznym kosztem odbudować zburzone domy najbie­
dniejszej ludności.

Wybory w Węgrzech ukończone zostaną do koń­
ca lipca; wybory w Peszcie odbędą się 19 lipca.

----9 czerwca. Dnia 7 czerwca obradowała rada
państwa nad projektem do ustawy tyczącćj się wspar­
cia poszkodowanych wylewami w Czechach. Projekt 
uchwalony został ostatecznie z poprawką Pergera, aby 
oddać rządowi do wolnego rozrządzenia 1 milion złr. 
Projekt ustawy względem pożyczki loteryjnćj dla mia­
sta Krakowa (1 i pół miliona złr.) uchwalonym został 
bez rozpraw.

Dnia tego odbyło się posiedzenie klubu wierno- 
konstytucyjnego, gdzie toczyły się rozprawy najprzód 
nad tein, aby zawezwać gabinet, by wykazał środek 
wniesienia dekretu galicyjskiego jeszcze do bieżącej se- 
syi bez zapytania sejmu galicyjskiego, a dalej obra­
dowano nad samym elaboratem. Postanowione w tym 
względzie wnioski zostały cofnięte, stronnictwo bowiem 
wiernokonstytucyjne chce pozostawić rządowi inieya- 
tywę i odpowiedzialność za postępowanie elaboratu. 
Z tego wynika, że sprawa ugody z Galicyą nie przyj­
dzie przed jesienią do Izby.

Dnia 6 b. m. odbyła się we Wiedniu rada mini­
strów pod przewodnictwem cesarza, na którój miano 
postanowić, aby sesya obecna Rady państwa nie zosta­
ła zamkniętą, ale tylko odroczoną do jesieni. Z Wie­
dnia ‘donoszą, że sesya skończy się około 15 czerwca. 
Sejmy krajowe mają być zwołane tylko na krótki czas 
i jedynie celem obrad budżetowych. Dzienniki wiedeń­
skie prawie wszystkie w tem się zgadzają, że zwołanie 
nastąpi dopiero po zamknięciu delegacyi wspólnych, 
t. j. nie w sierpniu, lecz w październiku.

FRANCYA.
* Paryż, 8 czerwca Zgromadzenie narodowe 

zajęte bezustannie rozprawami nad nową ustawą wojsko­
wą. Dnia 7 b. m. przemawiali jenerałowie D u c r o t i 
C hanzy za pięcioletnią służbą pod sztandarami. jPo- 
nim zabrał głos p. Randot, któremu przerwał p. 
Thiers dowodząc, że rezerwa stworzona r. 1868 nie- 
odpowiedziała swemu zadaniu i że raczej idzie obecnie 
o zorganizowanie doskonałej armii, której stopa poko­
jowa wynosiła 5,600,000 żołnierza niśli o liczną rezer­
wę. Mówca twierdzi dalej, że wojna inny przy­
brałaby kierunek, gdyby Francya miała pod Metzem 
500,000 ludzi i jest przekonanym że 750,000 dobrze 
wyćwiczonego wojska wystarczyłoby na potrzeby Fran­
cyi.

Po Thiersie mówił dalej Randot, poczem odłożo­
no posiedzenie do dnia następnego.

Dnia 8 czerwca mówił p. Thiers szeroko przeciw 
trzechletniej służbie. Monze zapewniał uroczyście, że 
Francya pragnie pokoju i utrzyma takowy tak długo 
jak tylko to będzie możliwem. Przypominając dzieje 
ostatniej wojny starał się udowodnić że przyczyna ów­
czesnych klęsk spoczywała nie w dawniejszych wojs­
kowych instytucyach, lecz w błędach tak politycznych 
jak i militarnych rządu napoleońskiego.

Potęgę Prus i Niemiec stanowił silny, trwały jednem 
słowem doskonały rząd, dalej wielki mąż stanu, 
i wielki strategik, którego śmiało możnaby nazwać „or­
ganizatorem zwycięztwa.“ Nad tem wszystkiem stał 
król, silnego i niezłamanego umysłu, mądry i wielkich 
zdolności, który nie pragnąc sławy, zdobytej przez je­
go jenerałów umiał połączyć ich silnym węzłem i zdzia­
łać dla Prus to, co zdziałał Fryderyk W. Zresztą, 
mówi dalej p. Thiers nie zawsze zasada, że armia i na­
ród uzupełniają się nawzajem, jest prawdziwą ; w Pru- 
siech zaprowadzono pod tym względem system teryto- 
ryalny, nie dający sią zastosować do Francyi. W dal­
szym toku dowodzi pan Thiers, że pięcioletnia służba 
nader jest potrzebną do należnego wyćwiczenia żoł­
nierza, w skutek czego Zgromadzenie 462 głosami 
przeciw 228 odrzuciło poprawkę, domagającą się za­
prowadzenia trzechletniej służby.

Dalsze rozprawy odroczono do 9 czerwca.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 8 czerwca. Parlament. Przyjęto kodeks 
wojskowy karny w trzecićm czytaniu zgodnie z uchwa­
łami komisyi stósownie do drugiego obradowania, z tą 
różnicą, że rezolucyą pp. Lasker i Lówe, tyczącą się 
śledztwa lekarskiego wczoraj odrzucono, a dzisiaj znaczną 
większością głosów przyjęto.

Madryt, 7 czerwca. Na wczoraj szem wieczornćm 
zebraniu właścicieli papierów państwowych uchwalono 
przedłożenie wniosku ministrowi finansów, na mocy któ­
rego z prowizyi wszystkich wewnętrznych i zewnętrznych 
długów państwowych przez 10 lat gotówką, j pari ma 
być dopłaconą do mających się emitować papierów pań­
stwowych. Umorzenie mających się amortyzować pa­
pierów ma się odbywać odpowiednio do obecnego budżetu 
i w ten sam sposób ma się płacić prowizya; zgromadze­
nie zaznaczyło jeszcze życzenie wszystkich płacących po­
datki, ażeby plany budżetu na przyszłoćć poprzednio 
ogłaszano.

Wiedeń, 7 czerwca. Posiedzenie Rady państwa. 
Na zapomóżkę dla dotkniętych powodzią w Czechach 
uchwaliło ministeryum kredyt na milion guldenów, jako
tćż kredyt nieograniczony do udzielania zaliczek bez I

procentu. Minister handlu podał wniosek do prawa do­
tyczący budowli kolei z Brüx i Klostergrab aż do czesko- 
saskićj granicy. Rada państwa przyjęła wniosek o bu­
dowli z Krima aż do saskiej granicy.

Rzym, 7 czerwca. Rokowania pomiędzy papiezką 
stolicą a rządem rosyjskim w sprawie uregulowania sto­
sunków kościoła w Polsce pomyślny, jak się dowisdu- 
jemy, biorą obrót.

Londyn, 8 czerwca. Na metyngu odprawionym 
przez konserwatystów izby wyższćj postanowiono przy 
drugiem czytaniu bilu o balotowaniu żadnych nie stawiać 
przeszkód przy obradach specyalnych zaś stawiać po­
prawki , a na przypadek, gdybjr izba niższa poprawki te 
odrzuciła, odrzucić bil.

Londyn , 8 czerwca. Daily Telegraph do­
wiaduje się, że rokowania ze rządem amerykańskim 
w kwestyi Alabamy postępują zadowalniająco.

Rzym, 9 czerw. Książe Humbert uda się z Drezna 
do Baden-Baden, gdzie dni kilka ma zabawić. Książe 
udaje się do Szwalbach, zkąd pojedzie do wód w Ostende. 
— Z Ferrary donoszą, ze wylew rzeki Po doszedł już 
szerokości 90 kilometrów i że w skutek tego jest 22,000 
ludzi bez przytułku.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 10 czerwca. Na wczorajszćm posiedzeniu 

Rady Nadzorczej Spółki akcyjnej Teatru polskiego w ogro­
dzie Potockiego, na któreiu była obecną i Dyrekcya tejże Spółki 
postanowiono jednozgodnie, aby budowę teatru rozpocząć na­
tychmiast i w jak najkrótszym czasie wykonanie jej doprowadzić 
do skutku, dalej nadzór nad budową powierzyć budowniczemu 
p. Hebanowskiemu, roboty zaś przy budowie, oddać przedsię­
biorcom przez submisyą — wykonanie czego oraz innych szcze­
gółów z sprawą tą wiążących się, powierzono dyrekcyi. Wresz­
cie Rada Nadzorcza postanowiła zwołać walne zebranie Spółki 
na dzień ‘29 czerwca godzinę 4 po południu do Bazaru, o czem 
w dniu jutrzejszym stosowne obwieszczenia w pismach tutejszych 
powiadomią. ' J

— * Wczorajsze walne zebranie towarzystwa po­
życzkowego, zagaił dr. Szafarkiewicz. Zwróciwszy uwagę 
na ważność tego zebrania, które jest ostatniein, przed zapisaniem 
się towarzystwa tego jako Spółki, zwraca mówca uwagę ze­
branych, że objął kierownictwo rozpraw na mocy statutów, któ­
re przewodniczącemu w Radzie nadzorczśj także i na walnem 
zebraniu przewodniczyć dozwalają. Przewodniczący tedy p. dr. 
Szafarkiewicz powołał na sekretarza pana Kortaka, którego 
pierwszą czynnością było przeczytanie protokułu z ostatniego 
posiedzenia. Przystąpiono następnie do wyboru zarządu, a po­
nieważ podług ustaw wybiera członków zarządu walne zebranie 
bez dyskusyi na lat trzy za przedstawieniem Rady nadzorczej 
przeto p. dr. Szafarkiewicz w imieniu Rady nadzorczej propono­
wał p. Bogusławskiego na dyrektora, p. Pfitznera na 
podskarbiego, na kontrolera zaś p. Kantaka. Głosujących li­
czyło zebranie 52, a po oddaniu karteczek rezultat był taki iż 
przedstawieni większością głosów przyjęci zostali.

Ponieważ jednak pp. Bogusławski i Pfitzner należeli do 
Rady nadzorczej, przystąpiło zebranie do skompletowania jej 
przez wybór nowych członków, który padł na kupca Leitge- 
bra i sędziego Mottego. Po ukończeniu wyborów zamknął 
przewodniczący posiedzenie.

_ — * Na sobotniem walnem zebraniu młodych kupców 
zagaił w krótkich słowach posiedzenie prezes towarzystwa p. 
Małecki, wyrażając potrzebę obrania w miejsce p. Broniko­
wskiego, który Poznań opuścił, innego sekretarza. Urząd ten 
otrzymał znaczną większością głosów p. Karpiński. Wniosek 
p. Z.uromskiego o umorzenie zaległych od lat kilku skła­
dek i p. Małeckiego o wjbór komisyi do ostatecznego przejrze­
nia i zredagowania statutów, aby je następnie przedłożyć przy­
szłemu walnemu zebraniu, przyjęto. Do komisyi obrano pp 
Więckowskiego, Sz cz odro ws ki ego, Miilera, Iłedin- 
gera i Kr emski ego. — Nareszcie przyszła pod obrady ma­
jąca się odbyć zabawa. Uchwalono m aj ó w k ę n a M i a s t e c z k u 
w dniu 7 lipca i dla sproszenia gości, urządzenia zabawy itu. 
obrano 10 gospodarzy.

— * Zapowiedziany na wczoraj podwieczorek w ogro­
dzie Cegielskich udał się wybornie; publiczność wzięła liczny 
udział w tem dobroczynnem przedsięwzięciu, które jeśli z je­
dnej strony pozwoliło jej spędzić kilka chwil przyjemnych wśród 
cienistych alei i pięknego ogrodu, z drugiej strony uwieńczyło 
najlepszym skutkiem usiłowania tych pań, co zajęły się urzą­
dzeniem wczorajszego podwieczorku, o ile bowiem mogliśmy 
zauważyć, dochód musiał być znacznym. Ogród rzeczony jako 
położony w środku miasta, nadaje się wielce do podobnych 
szlachetnych rozrywek.

* VV repertoarze teatralnym opuściliśmy przez po- 
mył;<§ przedstawienie środowe, które niniejszeui prostujemy w 
ten sposób, że w środę dnia 12 b. m. przedstawia artyści nasi 
Młodość Richeliego (rola tytułowa panna Urbanowicz), Joasia 
płacze, Jaś się śmieje. Jutro Pozytywni Narzyniskiego. — 
Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia dla braku miejsca 
odkładamy do jutra.

~; * W sprawie Banku włościańskiego dowiadujemy się 
iż komitet urządzający celem przyspieszenia faktycznego posta­
wienia tej instytucji, postanowił irydać odezwę do wszystkich 
kolektorów, w której wyjaśnić ma znaczenie kredytowe i finan­
sowe Banku włościańskiego, dalej powierzył zajęcie się zbiera­
niem akcyi w Galicyi i Francyi hr. Działyńskiemu, wreszcie zbie­
rać się ma co sobotę, aby interesa nie doznawały najmniejszej 
zwłoki.

— * W sobotę spisanym został notaryalnie akt założenia 
spółki akcyjnej : Dom przemysłowy. Pisaliśmy już kilkakro­
tnie ,o rzoczonem towarzystwie, na dziś więc ograniczamy się 
na tern, jiż Jest ono tem samem na czele, jakiego stanąć mieli 
jako firmowi St. Chłapowski i inni, a co w tej formie nie przy­
szło do skutku. _ Wybraną została po spisaniu aktu notaryalne- 
go komisya z pięciu członków, która zająć się ma zbieraniem 
akcyi. Wszystkich akcyi 5 tysięcy, każda "po 5 tal. spłacanych 
po pięć talarów kwartalnie.

— C Rzadka bezczelność. W sobotę nad wieczorem w 
jasny dzień jeszcze podbiegł do dwóch młodych dam mojżeszo- 
wego wyznania przechodzących przez Stary rynek, jeden z miej­
skich opryszków i uderzywszy silnie w twarz jednę z. żydówek 
pochwycił co prędzćj za wiszący u gorsetu złoty zegarek, ur­
wał go wraz z zegarkiem i eo prędzej uciekać zaczął. Na krzyk 
przestraszonych kobiet nadbiegło kilku z przechodniów, a doj- 
rzawszy uciekającego rabusia, poszło za nim w pogoń i schwy- 
tawszy oddało w ręce policyi. Rzecz dziwna, że w tak nie 
wielkiem mieście, w obec policyi dziać się mogą jeszcze takie 
bezprawia i to za dnia jeszcze! — I wczoraj nawet około lszćj 
godziny z południa, tuż przed dawnym hotelem Wiedeńskim 
dwoje ludzi tak zaciętą.ze sobą prowadziło walkę, że znać było 
gęstą krew po .kamieniach ulicy św. Marcińskiej. Powalona ch 
na ziemię szermierzy otaczało mnóstwo ludu i żołnierze nawet, 
ale policjanta nie było ani jednego.

— * Jutro 11 czerwca rozpoczyna się jarmark na wełnę.
— * Na rodzinę zmarłego Moniuszki otrzymaliśmy od 

pp. dra Dębińskiego tal. 1, Wiktora Dębińskiego tal. 1. dr. Au 
1 tal.; razem zebrano 9 tal. 20 sgr,

— * Pogrzeb ś. p. Moniuszki odbył się 8 bm. o godzi­
nie lszej w południe w Warszawie przy nader licznym udziale 
publiczności.. Około 100,000 osób odprowadzało zwłoki zgasłego 
artysty na wieczny spoczynek. Trumnę nieśli na przemian zna­
komici artyści, a orkiestra Bilzego grafa marsz pogrzebowy Cho­
pina. Warszawa dawno już nie pamięta takiego pogrzebu który 
trwał od lszej do 8mej wieczorem. '

* Dnia 9 b. m. odbył się w kaplicy prałatów u Szko­
tów wa Wiedniu ślub p. Julii Potockiej, córki hr. Alfreda 
Potockiego, z hr. Władysławem Branickim, synem hr. 
Aleksandra.

(Nekrologia.)
Lecz z wszystkich najbardziej samotny, kto w dłonie 
Zabójcze narzędzie pochwyci z rozpaczą,
Nie płacze po nikim i po nim nie płaczą 
I ginie w mniemaniu że w czczości utonie.
(w) Słowa te smutne nieszczęśliwego wieszcza Edmunda 

Wasilewskiego mimowolnie przyszły mi na myśl o zbliżającej 
się rocznicy śmierci kolegi obozowego i towarzysza niedoli z 
roku 1863 Feliksa Tarnowskiego. Nikt dotąd nie uczcił wspo­
mnieniem pośmiertnem pamięci tego młodo zgasłego kolegi; 
żył samotny na wychodztwie, umarł samotny i zapomniany przez 
bliższych. Chociaż więc zbyt późno pragnę zapisać imię jego 
w pamiętniku narodowym i skreślić pobieżnie o ile mi znany 
żywot jego. S. p. Feliks 'Parnowski urodził się około r. 1843 
w Niedorzynie powiecie Płońskim, gubernii Płockiej, królestwie 
Polskiem. ,— Po ukończeniu szkół zwykłych udał się na 
szkołę główną warszawską gdzie prawa słuchaj. W ruchach 
przedpowstańczych miał czynny udział, bo był to młodzieniec 
gorącego serca, pełen . zapału i poświęcenia dla sprawy Matki- 
(pąski, którą ukochał jak prawy i nieodrodny syn jej. Należał 
do organizacyi narodowej, z wybuchem powstania chwycił za
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broń i walczył w szeregach narodowych a za nieustraszoną od­
wagę został wynagrodzony stopniem podporucznika żandarme- 
ryi i jako taki został w jednej dość krwawćj bitwie ranny. Po 
upadku powstania wyszedł na tułactwo, wołał atoli pozostać 
na ziemi ojczystej i przebywał w księstwie gdzie oddał się 
agronomii. W skutek zbiegu różnych okoliczności i kolizyi z 
władzami pruskiemi zmuszony był wyjechać do Galicyi. Lecz 
nie długo i tam popasał: po kilkomiesięcznym pobycie tamże 
powrócił do księstwa mając widoki zdobycia sobie jakiegokol­
wiek stanowiska uczciwego. Lecz nadzieje go zawiodły. Zła­
mał się też na duchu, bo nie widział sposobu wyjścia z swego 
położenia, bo była to wrażliwa, uczuciowa a niczem nieskalana 
dusza, upadł pod brzemieniem nieszczęścia, wegetował tylko, na­
reszcie rozpacz podała mu narzędzie samobójcze w dłonie. — 
W nocy 17 na 18 lipca 1871 jednem nabojem położył koniec 
swemu życiu w boru pod Jeżewem w powiecie śremskim. A 
szkoda, szkoda wielce zaprawdę tego młodego życia, które choć 
w skromnym zakresie mogło tyle pożytku przynieść dla dobra 
pospolitego bo był szlachetny a pełen zapału dla wszystkiego 
co piękne i dobre. Cześć jego pamięci!

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 11 czerwca Bar­
naby, w kalendarzu słowiańskim Radomiła.

_ Wschód słońca o godzinie 3 minut 39, zachód o godzinie 
8 minut 19. — Długość dnia 16 godzin 40 minut.

Dnia 11 czerwca r. 1401 połączenie we Wilnie Litwy z Ko­
roną. — 1401 Zjazd węgierski z Topolanach obiera królem Ja­
giełłę. — 1778 Kłótnie z Litwą o Wołyń i Podole. — 1451 Przy­
wilej arcybiskupom gnieźnieńskim na koronacyą królów.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

(g) Grodzisk, 9 czerwca. Od kilku już miesięcy nie 
pojawia się w Dzienniku żadna korespondencya z naszego 
grodu, domyślić się wypada, że albo śmierć nielitościwa wypra­
wiła dawniejszego korespondenta na tamten świat, albo też pra­
cuje teraz w winnicy Kuryera lub Gazety Wielkopolskiej, 
bo oba te pisma dosyć często darzą swych czytelników poto- 
cznemi wiadomościami ze starćj siedziby Opaleńskich. Ażeby 
więc uzupełnić trójcę która według łacińskiego przysłowia radę 
stanowi, przedsięwziąłem sobie od czasu — jeżeli szanowna re- 
dakcya pozwoli (I owszem — prosimy R. Dzień. Pozn.) — 
dzielić sie z łaskawymi czytelnikami Dziennika tem, czem 
chata będzie bogata. Nim jednak rozpocznę kreślić wypadki 
potoczne, niechaj mi wolno będzie zrobić wprzód ogólny pogląd 
na obecne stósunki nasze, ażeby tym sposobem uczynić na przy­
szłość zrozumialszemi niejedne sprawy, które dosyć często znaj­
dują się u nas na porządku dziennym.

Grodzisk liczący przeszło 4000 mieszkańców jest wpraw­
dzie przeważnie polskiem miastem, lecz germanizm i tutaj już 
głębokie zapuścił korzenie, z których może po niedługim czasie 
jeżeli okoliczności tak jak dotąd sprzyjać mu będą, wyrosną 
rozłożyste drzewa, które pierwotną narodowość całkiem zacienią 
i zadusza. Większe majętności znajdują się po największej czę­
ści w ręku napływowej ludności, która także handel i przemysł 
dzierzy. Każdy prawie grosz dostaje się w ich ręce, bo u na­
szych nic kupić nie można. Z wyjątkiem jednego krawca p. A. 
który ma także skład sukna i szewca p. K. który dopiero w 
tych dniach się u nas osiedlił, nie posiadamy tutaj ani jednego 
dobrego rzemieślnika Polaka. Tak jak z rzemiosłami, tak też 
rzeczy się mają z handlem. Wszystko czego człowiek potrze­
buje, trzeba kupić u obcych, bo handlu polskiego wcale tu nie 
mamy. Hotele, cukiernie, apteka, księgarnie, drukarnie i bro­
wary, z wyjątkiem jednego p. B. także w ręku cywilizatorów 
zostają. W takim samym anormalnym stósunku znaj,luje się w 
naszej administracyi, w sądownictwie i szkole liczba urzędników 
Polaków do mieszkańców Polaków. I tak reprezentacya miej­
ska składa się z 2 czlonkówj ą w niej zasiada obecnie tylko 2 
Polaków obok 9 Niemców i Żydów. W magistracie i komisyi 
szkólnej znachodzimy taki sam stósunek. Przy tutejszym sądzie 
powiatowym, który do największych w naszem księstwie należy, 
jest zatrudnionych 13 sędziów, 1 prokurator i 4 rzeczników a 
pomiędzy tymi wszystkimi zaledwie dwóch liczymy Polaków, 
rrzy sznole miejskićj, utrzymywanej z dochodu od wody, któ­
rej do warzenia piwa grodziskiego używają, pracuje 13 nauczy­
cieli, a z tych jest wprawdzie 7 katolików, lecz tylko 4 naro­
dowości polskiej. Szkoła wyższa dla dziewcząt zostaje wpraw­
dzie pod zarządem Polki, lecz tam język polskł mało bywa u- 
względnianym, gdyż prawie wszystkie uczennice są narodowości 
niemieckiej a nadto komisya szkolna powierzyła inspekcyą nad 
tym zakładem pastorowi F.

Na tem kończę ten suchy rys stosunków naszych bez wszel­
kich uwag, zastrzegając sobie takowe do następnych korespon- 
dencyi.

(A.) Z Osrzeszewsklego, 7 czerwca. W nocy z 
27 na 28 maja powstał gwałtowny pożar w Domaninie wła­
sności Sulimierskiego Józeta.i zniszczyli trzyj główne za­
budowania folwarczne, dwie obory i stodołę, przyczem spaliło 
się 100 sztuk bydła rogatego, wybornie utuczonego, znaczne 
zapasy paszy i słomy i bardzo wiele drogich maszyn, które to 
wszystko nie było zabezpieczonóm jak i jedna duża obora co tylko 
ukończona. Straszny widok zniszczenia a strata niepowetowana 
najmniej 15000 tal.

— W Gazecie Warszawskiej drukuje się nowy utwór J. I. 
Kraszewskiego pod tytułem: Macocha, spisany z podań 
XVIII wieku.

— Ziemianina wyszedł nr. 22 i zawiera: Gospodarstwo 
w Kobylepolu pod Poznaniem II. — Kilka słów o kapitale mo­
ralnym z szczególnćm uwzględnieniem gospodarstwa wiejskiego 
J. Piechocki (dokończenie). — Wyczerpnięcie gruntu i zwróce­
nie mu siły (dokończenie). — Niemiecka wystawa rólniczo-leśno 
przemysłowa w Poznaniu 1872 roku. — Wiadomości rólnicze: 
Nowa metoda zgłębionój uprawy. — Parowa órka. — Nowy spo­
sób zacierania Hoellenfreunda.— Szkoła rolnicza wBadeńskiem. 
Środek przeciwko chorobie kartofli. — Siew białej gorczycy. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki tygodniowe i wełniane. — 
Ogłoszenia.

— Pamiętnika Towarzystwa Nauk ścisłych w Pary­
żu wyszedł tom I. i II. i zawiera: Od Redakcyi. — Ustawa To­
warzystwa Nauk ścisłych. — O sprężystości ciał stałych jedno­
rodnych, przez Wł. Gosiewskiego. — O funkcyach jednorodnych 
i jednogatuńkowych, przez Gosiewskiego. — Dowód na twier­
dzenie Hesse.go o wyznaczniku funkcyjnym, napisał Wawrzyniec 
Żrnurko. — Przyczynek do teoryi największości i najmniejszości 
funkcyi wielu zmiennych, napisał Wawrzyniec Żmurko. — 0 
względnościach wykreślnych zachodzących między rzutami syste­
mów geometrycznych, napisał Jan Nep. Franke. — O niektórych 
własnościach pewnego rodzaju funkcyi jednej zmiennćj urojonej 
przez Wł. Trzaskę. — O pewnem zastosowaniu wyznaczników 
funkcyjnych, napisał Wł. Trzaska. — O nakreśleniu do trzech 
kół danych leżących na powierzchni jednśj kuli czwartego koła 
stycznego leżącego na tejże powierzchni, przez Wł. Trzaskę. — 
Rozbiór krytyczny dzieł p. G. II. Niewęgłowskiego, napisał A- 
dolf Sągajło, studyum Isze arytmetyka, studyum Ilgie geome- 
trya. — Program przedstawionego do konkursu przez Towarzy­
stwo Nauk ścisłych zadania: Ocenienie prac matematycznych H. 
Wrońskiego. — 0 funkcyach jednoczesnych przez Wł. Gosie­
wskiego. Nota do Twier. VI Roz. II, 17.

stemi silnemi deszczami, nie tylko nadzieję na wczesne żniwo 
niweczy, ale nadto budzi obawę, że zbiory tegoroczne mogą 
być bardzo mierne, ponieważ wybujałe oziminy w wielu miej­
scach się pokładły i zaczynają żółknąć. Pomimo słabego po­
kupu ceny pszenicy przeto miały w drugiej połowie tygodnia 
wybitną tendencyą do wzmocnienia się.

W Belgii po długiej bezczynności pokup nieco ożywieńszy 
przy wzmacniających się cenach.

W Ameryce ceny nieco słabsze i wysłano w maju jeszcze 
dość znaczne ładunki zboża do Anglii.

Na naszym placu chęć do kupna nie była wprawdzie ogólna, 
jednakże zeszłotygodniowe ceny pszenicy utrzymały się bez zmia­
ny, a nawet gatunki wyborowe białe i wysoko pstre szkliste z 
ciężką wagą hol. osięgaly małe podwyższenie.

Żyto prawdę znpełnio bez odbytu i o 1—1% tal. tańsze jak 
w przeszłym tygodniu. Jęczmień i groch zaniedbany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy ton 3400, żyta ton 120.
Płacono za 2000 fun. wagi celnej czyli jednę tonę:

Za
tal.

83— 88
84— 87 
83—85 
80—82 
49—51 
40-42 
42—44 
45—48 
dobry ma

szefel berliński, 
tal. śgr. fen. à tal. śgr. fen.wag hol.

Pszen. białej. 122—130
,, wys. pstr. szkl. 127/8-133 
„ jasno pstrej 126—130

pstrej 126—129
Żyta kraj'owego 120—124
Jęczmienia czterorzęd. 104—107 

- ,, dwurzędoweg. 106—109 
Grochu białego podł- gat.

Drzewo wszelkiego gatunku
bowe, plansony i klepki bez zmiany. Belki sosnowe nieco w 
cenie się podniosły. W ostatnich dniach był popyt na szwele 
dębowe.

Aleksander Mąko w skiiSp.
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Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Odjeżdżające poczty.

Z

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy . . . 
Strzałkowa (Słupcy)
Kurnika............
Wągrówca . . .
Pleszewa............
Skwierzyny . . .

Ń
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-*-J
g

s

pora
dnia.

3 55 rano
4 — —
7 5 —
8 30 —
8 50 —
9 10 —
3 10 po
6 □O połud.
7 5 wie-
8 15 czo-
8 15 rem.
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dnia.

Skwierzyny , 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy.

456 
7
7
8 

12
6 
8 — 
8 25 
910 

1130 
n’45

pop.
wie­
czór.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 43 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 14 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 38

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 6 m. ?6 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 14 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 44 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 11 m. 33

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 2-4 kl. rano g. 8 m. 6 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 11 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. po p. g. 7 m. 20 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec. g. 10 m.47

Kolej Marchijsko-poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. rano godz. 7 min. 54|Poc. osob. rano godz. 6 min. —
Poc. posp. po poł. - 3 - 38 Poc. posp. - - 11 - 8
Poc. osob. - - 10 - 17|Poc. osob. p. p. - 3-42

Kolej Poznańsko-Inowrocławsko-Bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięsz. po poł. g. 1 min. 53|Poc. mięsz. rano o god. 5 min. 34
Poc. osob. po poł. g. 3 min. 22|Poc. osob. rano o god. 11 min. 30
Poe. mięsz. rano. god. 7 min. 6|Poc. mięs, po poł. o g. 8 min. 2

Sprawozdanie tygodniowe
z giełdy berlińskiej

Leona Pilaskiego.
Berlin, 8 czerwca 1872.

Realizacye po cenach wzniesionych i niższe kursa targów 
obcych były powodem, że chęć pokupu, charakteryzująca ko­
niec zeszłego tygodnia, ustała zupełnie wr pierwszych dniach ty­
godnia obecnego; za czem ceny upadać poczęły, parte nowemi 
sprzedażami in blanco spekulantów ośmielonych. Lecz w dru- 
gićj połowie tygodnia wiadomości dobre z Wiednia i Londynu 
ożywiły handel wpływając na ceny bardzo korzystnie. Zaś oko­
liczności przytoczone w sprawozdaniu poprzedniem nie poprze­
stawały zachęcać do kupna akcyi austryackich kolei, mianowicie 
lombardów, które po stałej cenie 124% tal. za sztukę w znacz­
nych ilościach kapitaliści nabywali. Francuzy, po wielokrotnej 
zmianie kursu, kończą po 214 tal. pożądane; akcye kolei gali­
cyjskiej po 115‘/j %.

Pokup akcyi krajowych kolei dopiero w końcu tygodnia 
się ożywił; lecz ceny pozostają, mimo postępów znacznych niż­
sze, jak w tygodniu zeszłym. Notowano akcye kolei kolońsko- 
mindeńskiej 189—191'jj %; kolei górno-szlązkiśj 1% niżej t. j. 
220 °|0 kolei nadreńskiej również 1 % niżej, 167% °0.

Renty miały po cenach wyższych bardzo wiele odbytu, 
gdyż obecnie kapitaliści stanowczo do pokupu się zwrócili. — 
Mianowicie srebrna renta austryacka bardzo była ulubioną, a 
cena jej wzniosła sie z 67% na 68% 0 o- Nie mniśj renta wło­
ska, która % % zyskała, kończy bowiem 88% %; rentę turecką 
handlowano po 52’|s do 525:e 0 0.

Akcye bankowe ofiarowano w początku niżej; kończą po 
cenach stalszych i wyższych. Akcye austr. zakładu kredyto­
wego utraciły z razu 1% tal. następnie wzniosły się o 23:4 tal. 
i kończą 2O3‘/2 tal. za sztukę. Akcye tutejszego stowarzysze­
nia dyskontowego jak poprzednie, utraciły najpierw 3%, potem 
podniosły się o 7° <,, cena końcowa 2383 , 0 0. Akcye banku ber-

rogrodz. - poznaiisk. Akcye kol. — płacono. — Akcve m 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł. — Prowincyonah 
bankowe 114 — Zagraniczne banknoty 995l6 ae %

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na czerwiec 513, 
lipiec 51'% lipiec-sierp. 50% sierp.-wrzes. 507, wrzes 1 
jesień 507, tal. pł. paz(h.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart- ni 
22% lipiec 223|4 sierp. 22% wrzesień 21’/2 paździer. 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac. ,3 llst°P..

— * Mąka. Berlin, 8 czerwca. Maka pszenna 
kilo nr 0 ll’|4-10% tal. nr. 0 i 1 10'z2-10 tal. rżana % 
85)8 tai. nr. 0 i 1 7’|,2-7,/3 talar, czerwiec 7 tal. 14-15/ ' / 8' 
na czerwiec-lipiec dito, lipiec-sierpień 7 talar, is-isi ' t 
sierpieii-wrzesień, — wrzes.-paźdz. 7 tal. 18'2-20 sbr. 1 >1 

Giełda berlińska, 8 czerwca. 
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72 —85 tal. wed ¡,1 

na czerwiec 83-82‘/2 plac., czerwiec-lipiec 82%-% płac, (i?^ 
80’/4-793/4 płac., sier.-wrzes. — wrz.-paźdz. 75%-% pitóiK 
— płac. Zyto: per 1000 kilo 50-55 wed. jakości żądani", 
wiec 52%-527s płac., czerw.-lip. dito płac., lip.-siern 
plac., sie.rp-wrzes. — wrześ.-paźdz. 53-52% płacono nS'1 
nik-listopad 52% plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały j ■‘I 
45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies per loon'1^ 
w miejscu 40-50 wed. jak. żąd., czerwiec 46-45%, czerwiec id 
dito płac., lip.-sierp. 45 plac., sierp.-wrześ. —, wrzes.-paźfk’1 q 
talar, płacono. Groch per 1000 kilo do gotowania 51%
na paszę 46-50 tal. Rzep per 1000 kilo-------tal. **
------- tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu///'
płacono; czerwiec 22’/3-72 pł., czerwiec-lipiec dito, lipie/’,11 
pień 22% sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 23’/ .¡,'w 
paźdz.-listopad dito listopad-grudzień — Olej lniany’!/«,'1’ 
kilogr. w miejsc. 24% tal. — Olój skalny pl. 100 kilog. ! 
sou 13'/3 tal; czerwiec 1223, czerwiec-lipiec dt. lipiec-siernio?11 
sierpień-wrzesień-- wrzesień-paźdz. 12% paźdz.-listopad li i 
Okowita per 100 litr, po 100%—10000% w miej, bez bee ’ 
tal.-10 sbr., czerwiec 23 tal. 9-11-10 sbr., czerwiec-lipiec dit ' 
lipiec-sierpień 23 tal. 11-12-11 sr. pł., sierp.-wrzes. 22 tal. i2* 
18 sbr., wrzes.-paźdz. 20 tal. 11-9-11 sr. pł., paź.-list. — ' 8' 

Giełda wrocławska, 8 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo mocniej: na czer. 55-’|2 nłacn »a x,i AoJ 0%™ kosi Koi/! i „i A. '

lińskiego' zyskały 1% °0 notowano 128 °:0.
Rumuny po ukazaniu się w nowej postaci jako akcye pię­

cioprocentowe, upadły bardzo nizko to jest na 46% 9 0, w końcu 
powetowały 3 0 0, cena ostatnia 493 8 %.

Pokup ziemiopłodów na eksport ustał zupełnie, na potrze­
by miejscowe bardzo mały w porównaniu do tygodnia zeszłego. 
Zwłaszcza żyto gatunku pośledniego zupełnie zaniedbane. Ceny 
na termin za przykładem targów ościennych, pomijając już wpływ 
pięknej pogody, znacznie niższe a obrót mały. W końcu tygo­
dnia ustaliła się tendencyą z powodu lepszych cen an ielskich 
i francuzkich, lecz kursa strat poniesionych nie zdołały powe­
tować.

Zasoby pszenicy, nagromadzone z okazyi zeszłotygodnio- 
wej hausse sztucznej, były przyczyną nagłego obniżenia cen na 
termin obecny, jako i zmniejszania się deport na terminy nastę­
pne. Płacono na czerwiec-lipiec tal. 83%—81A—82% za węcp.

lipiec 53% pł., 54 żąd. lipiec-sierp. 523|4-53 żd. i pł., sierp,.Wr 
wrzesień-paździer. 52%-% paździer.-listop. 51% pł. Pszen , 
per 1000 kilogr. na czerwiec 82 żądano. — Jęczmień.1/! 
1000 kilogr. na czerwiec 49'/2 tal. i żad. — Owies: pet'i3 
kilogr. na czerwiec i czer.-lip. 45 pł., na lip, 45% — Rzepik 4 
1000 kilogr. czerwiec — pł. - Olój rzepiowy per looH 
bez pokupu w miej. 24 tal. pł.; na czerwiec i czer.-lipiee » 
na lip.-sierp. 23 sierp.-wrz. — wrz.-paźdz. 23’ 0 żd. Okowita, 
100 lit. po 100% mało zmień, w miej. 23%, talar, żądano! i „S 
na czerwiec, czerw.-lipiec i lipiec-sierp. 23' '/12 tal. plac.' gjL? 
wrzes. 22'/a płac., wrzesień-październik 20 płac, paź.-list. 18

Na targu

Ö o O a

*3CQ S
Ö 2

W tal., sgr i fen per 100 kilogram^ 
i. „—¡.i — średni ' '

tal SS- tn. tal sg. fn. tal sg. fn. tal “g- fn. tal g
Pszenica biała 8 5 — 813 — 7 28 — 6 24 __ 7

„ żółta 7 26 — 8- — 7 18 — 6 20 ___ 7
Zyto 5 1.8 — 520 — 5 13 — 5 8 __/ 5 ]
Jęczmień 4 26 — 5- — 4 22 — 4 18 __ 42Owies 4 20 — 4R2 — 4 18 — 4 14 __ 41
Groch 5 8 — 5|14 — 4 26 — 4 6 — 41

l&ursa telegraiicÄiie.
SZCZECIN 10 czerwca 1872. 

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

na czerwiec 82% 
na czerwiec-lipiec 81% 
na wrzesień-październik 76

Żyto: stale 
na ezerwiec-lipiee 50 
na lipiec-sierpień 5O'/a 
na wrzesień-październik 51l/4

BEKŁIN, 10 czerwca 1872. 
Stan powietrza: deszcz

Olej rzep.: bez zmiany 
w miejscu 23 
na jesień 22%

Okowita: stale 
w miejscu 23'ą 
na czerwiec-lipiec 23% 
na sierpień-wrzesień 23% 
na wrzesień-październik 2(%

Jubileusz Kopernika. Podajemy niniejszćm dalszy ciąg 
prenumeratorów na publikacye jubileuszowe (album, medal i ży­
ciorys) Kopernika przez Towarzystwo Przyjaciół nauk w Po­
znaniu podjęte.

Pani Dulińska z Sławna.
Pan Skarżyński z Chełkowa.
Hr. Szółdrski w Gąsawach.
Pan Nasię rowski w Oczkowicach.
Pan Zabłocki Erazm.

(zebra! J. K. Żupański)
Pan Bogdański z Miłkowic.
„ Gorżeński z Śmiłowa.

Książe Sanguszko w Gumniskach pod Tarnowem.
Pan Krzeczunowicz Kornel we Lwowie.

„ Kurnatowski Nepomucen z Dusinie.
„ Dr. Nehring prof. uniwers. we Wrocławiu.
„ Moszcz eńs ki z Wiatrowa.
„ Skarżyński pułkownik z Poznania.
,, Jagielski prof. gimn. w Ostrowie.
„ X. Malinowski proboszcz.
„ Żółtowski Edmund, radzca ziem, kredyt, w Po­

znaniu (pierwszy prenumerator).
Pan Chełkowski Franc. w Starym Grodzie.

„ Chosłowski w Głuchowie p. Pogorzelą.
„ Przyłuski Władysław z Łagiewnik.
„ Modlibowski z Kromolic.
„ Chełmickiw Gościejewie.

Hr. Łubieński z Zimno wody.
Pan Krzyżanowski z Konarzewa.

„ Graeve Aleksander z Karolewa.
„ Szymoński z Ochli

(zebrał P. Krzyżanowski z Konarzewa w góle 54 tal.) 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

Poznań, 6 czerwca.
H. Peldmanowski.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna. Poznań, 10 maja. Na jutro urzędowo rozpo­
czynający się jarmark przybyły w dniu wczorajszym znaczne do­
wozy ; dziś przychodzą coraz to nowe i znaczne bez przestanku. 
Zapobieżono brakowi składów, który tak bardzo w zeszłym ro­
ku dawał się we znaki, przez wystawianie kilkunastu wielkich 
namiotów. Już w zeszłym roku pokazało się, że umieszczanie 
wełny na placu Działowym jest najkorzystniejszem, z powodu 
tego, że cały ruch handlowy koncentruje się w ten sposób w je­
dnym punkcie, podczas gdy dawnej musiano składać wełnę po 
różnych ulicach, co bardzo utrudniało pokup i sprzedaż. Ścisły 
porządek, dozwalający dopiero od jutra sprzedaży, utrudnia dzi­
siaj robienie interesów. Sprzedano już wiele wełny znanych ras 
o 4—6 tal., a wyborowej doskonale wypranój o 8 tal. wyżej, 
jak w zeszłym roku. Głównie chodzi przytem o pranie. Zdaje 
się, że początek jarmarku jest bardzo pomyślny; panuje ogólna 
chęć kupna, a mianowicie u kupców nadreńskich. Główny ruch 
rozpocznie się dopiero jutro. Wielu producentów żąda wysokich 
cen; byłoby więc bardzo pożądanem, gdyby je zniżyli. Dowóz 
aż do 11 godziny przed południem wynosi 20000 centnarów.

Do banku Kwilecki, Potocki i Sp. złożono dotąd o- 
koło 2000 cent, wełny na skład.

Gdansk, 8 czerwca. Powietrze ciepłe i wilgotne. Czę­
sto ulewne deszcze połączone niekiedy z grzmotem i gradem. 
Wiatr północno-wschodni.

Transakcye zbożowe w całej zachodniej Europie były w 
tym tygodniu mało ożywione, lecz ceny znaczniejszej zmianie 
nic uległy. W Anglii pomimo bardzo pomyślnej pogody i spo­
wodowanej przez takową nie wielkiej ochoty do kupna, ceny 
pszenicy nie tylko się nie cofnęły, lecz przeciwnie w ostatnich 
dniach lepszą miały tendencyą, gdyż wiadomości o stanie ozi­
min w krajach czarnomorskich i w Ameryce zachwiały dawniej­
sze przekonanie, że sprzęty tam będą rychle i obfite.

Przecięciowo chłodna pogoda w Francyi połączona z ezę-

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Głuchowie pod Nrem

Józefy należąca, która z objętością 10 hekt.

gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 48 tal.

wartości użytku na 25 tal. podana, sprzeda-

drogą subhastacyi koniecznej w 
sobotę dnia 14 września r. b. 

przed południem o godz. lOtej

w pokoju pod Nrem i3.
Poznań, 23 maja 1872.

Królewski Sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Keyl.

(2820)

Weksel na 2000 tal. datowany Wrocław 
dnia 29 listopada 1871 r. trzy miesięce od 
daty płatny, przez Adolfa Sachsa na własny 
order wystawiony, na Maurycego i Hartwiga 
Mamroth w Poznaniu ciągniony, przez tenże 
handel przyjęty i od Adolfa Sachsa handlowi 
O. Mueller et Comp. w Berlinie żyrowany, 
jak podano, zaginął. (2819)

Nieznajomy posiadacz wekslu tego wzywa 
się niniejszem, aby takowy najpóźniej do 

16 października 1872 r. 
podpisanemu sądowi przedłożył, w przeciw-

na wrzesień-październik tal. 76—743,—75% za węcpel.
Żyto poniosło stosunkowo jeszcze większe straty, a za ofia­

rowanie na termin obecny tak było natarczywem, że powstał 
względnie do terminów jesiennych, dawno nieznany raport % 
a nawet 3 , tal. od węcpla. Płacono na czerwiec-lipiec 53%— 
51% tal. za węcpel; na wrzesień-październik 53%—523 8—52% 
za węcpel.

Okowitę w początku ofiarowaną pożądano w końcu na ex­
port do Niemiec południowych, a wypowiedzianą w znacznych 
ilościach na termin z łatwością przejęto. Płacono na czerwiec- 
lipiec tal. 23 sgr. 3—12, na wrzesień-październik tak 20 sgr. 5 
—10 za 100 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 czerwca 1872 roku.

Pszenicy pięknćj, szefel po 84 kil 
średniej 
pośledn.

Zyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

- niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 100 kilo, 
Koniczyny białej

Giełda pozn

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Ceny.

Najwyż. Średnia, 
tal. sgr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn.tal. sgr fn.

3 12 6 3 5 — 3 2 6
3 — — 2 27 6 2 25 —
2 22 6 2 21 3 2 20 —
2 5 6 2 4 6 2 3 6
2 2 6 2 2 — 2 — —

— — — — — — — — —
_ _ _ _ _ _ _ —

1 10 — 1 7 6 1 5 —
—

— —
_ __ _

— 26 6 — 20 — — 17 6

_ _ _ _ _ _ _ __
— — — — — — — —

anska, 10 czerwca.
Poznańskie stare 3% % listy zastawne 94% żąd. Poznańskie 

nowe 4 % listy zastawne 92% tal. żąd. — płac. — Poznańskie 
listy rent. 94’/2 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100% tal. 
żąd. — Poznań. 50|„* procentowe obligacye powiatowe 100 pl. 
Poznańskie 4’|2°|0 oblig. powiatowe 94 tal. żąd. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91 tal. żąd. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101'/8 tal. płac. — Polskiej banknoty 82% tal. płac. Sta-

Pszenica: wyżej 
na czerwiec 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: wyżej 
w,-miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Okowita: stale 
na czerwiec 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: bez pok11-

kurs
początk.

kurs
końcowy

kurs
początk.

kun
konew

83’/b
.Olej skalny:
w miejscu 13%

76
March. pozn. E. B. 58% i52 Pruskie oblig. p. —

527, Nowe pozn. list. z. —
5 % Pozn. rent, listy —

53 Kolej żel. państ. 216
Lombardy . . 125

091/ Aust. losy z 1860 —
-J /2 Włoska renta . 68
9O’I Amerykany . 97%

|i Austr. akc. kred. 204%
Pożyczka turecka 52%
7% Rumuny —

23 12 Pol. listy likwid. —
23 13 Rossyj. banknoty —
20 10 Austr. renta sreb. —

Usposob: stale
46

(Nadesłano.)
Szczecin, 6 czerwca 1872. Szczecińsko-N( 

wo-Yorskie narodowe stowarzyszenie żl 
ługi parowćj. — Parowiec Cato pod kapitana 

A i n g wyekspedyowany przez konsula Messinga w Be: 
linie i Szczecinie wypłynął wczoraj 5 b. m. na rooił
w kierunku do Nowego Yorku.

(Nadesłano.)

W czasach obecnych, gdzie wszystko tek drogie, gdzie Pn 
wielkim napływie ludzi do pracy wielu w biedzie ij 1 
musi, w czasach tych jedynera dobrodziejstwem ludzkości j® 
Liebiga ekstrakt mięsny, wyrabiany z najświeższego i najpi 
kniejszego mięsa wołowego we Fray-Bentos (poł. Ameryka) 
tak przyrządzony, że konserwuje się w każdym klimacie J* 
najlepiej/ Ód lat kilku wywóz jego jest kolosalny. Przym’? 
tego ekstraktu są tak znakomite, treść jego tak posilna, że i1 
najgoręcej go można wszystkim polecić; taniość jego praj® 
czyni go przystępnym nawet dla najuboższego. Ekstrakt # 
winien być w zapasie u każdej zaradnej gospodyni, która z ’ 
zumem, obracliowaniem i oszczędnością swe gospodarstwo cB 
prowadzić.

nym razie weksel ten za nieważny uznanym 
zostanie.

Poznań, dnia 29 maja 1872.

Król, sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Peru, Guaiio i Superfosfaty, 
kuchy rzepiowe

na teraz i na miesiące zimowe, ztąd, albo też franko do 
stacyi kolejowych poleca (2844)

Manasse Werner.

Trzuskanki wyborne i róże' 
wyborowe w kwiciu poleca 2838

Szokalski, na Dolnój Wildzie.
Osoba dobrego urodzenia znająca 

się na kóbiecem gospodarstwie, poszu­
kuje miejsca do zarządu domu chociaż 
i na probostwie; bliżej dowiedzieć się 
możną u W Pana Sujeckiego miesz­
kającego w Starym rynku w Pozna­
niu*'Nb. 58. , (2799)

W Stęszewie d. 16. czerwca rb. 
o godzinie 5tćj po południu odbędzie się

wiec
w sprawie banku włościańskiego w 
lokalu p. A. Nowickiego, na który 
przybędzie majster od Przyjaciela Ludu. 
O liczny udział uprasza się wiarusów 
z okolici Stęszewa. (2781)

W celu wypróżnienia składu sprze­
daj? Btoryta <lla liyilfa z 
najlepszego śląskiego piaskowca po 
cenach fabrycznych po 15-20 sgr. za stopę.

Wchód do pracowni mej z powodu 
budowania przy ul. Fryderykowskiej 
jest obecnie przy ul. Młyńskiej'naprze­
ciw młyna parowego. [2818]

C. Sametzki,
snycerz i kamieniarz.

Zdatnego expc<Byeiita 
poszukuje pod korzystnemi wa­
runkami (2840)

Hartwig Kaniorowicz
ul. Wroniecka 6.

IW mirzy cielka
Polka, muzykalna, znająca język francuzki i 
niemiecki oraz praktykę w swoim zawodzie, 
szuka miejsca. Adres: fr. A. B. u pp. Sznl- 
czewskich, ul. Wodna Nr. 4. (2830)Walne Zebranie Towarzy­

stwa Rolniczego dla powiatu 
Inowrocławskiego odbędzie się w Ino­
wrocławiu w poniedziałek 
dn. 17 czerwca b. r. o godzinie 12 
w południe w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich uprzejmie zaprasza

Dyrekcya.
(2732)

Ludwika Gottschalka
w Berlinie

bank i handel produktów i wełny 
NEUC K0EN1GSSTR. »7 

tuż przy Aleksanderplatz.
[2825]

Dom. Durz pod Śmiglem 
uwiadamia szanownych zwy­
kłych odbiorców trail> że 
sprzedaż tychże rozpocznie się 
począwszy od 13gO do 
*£OgO 0. 111. Trawy już 
wyrosłe, zaraz kosić można.

(2826

Subjekt specerzysta, zręczny w sprze­
daży, mówiący po polsku i rosyjsku, w wie­
ku lat 20, opatrzony dobrćmi poleceniami, 
poszukuje od Igo lipca odpowiedniego umie­
szczenia. Łaskawe oferty pod adresem: My­
słowice poste rest. A. S. (2832)

Kantor mój i skład wełny przeniosłem z 
Nowej Fryderykowskiej ulicy Nr. 9 na

Nową królewską ulicę 31 
blisko placu Aleksandra [Alexanderplatz].
Ludwig; Ciottsclialk,

bank i handel produktów 
w Berlinie.

2824

Młoda nłemka poszukuje miejsca 
jako bona. Bliższa wiadomość na franko­
wane listy A. A. poste rest. Wrocław.

2836]

Obszerny kram
natychmiast do wynajęcia, (2669)

Szewska Ulica 15.

i Szanownej publiczność* 
polecam fabrykę i skład mój pie­
ców. Każdego czasu gotowe jako 
te: wyborowe białe pod ołów, tak 
zwanych porcelanowe w najlep­
szych gatunkach, z najnowszemi o- 
zdobami, oraz kominkowe, salonowo 
No 1 i 11 również podejmuję całe lo­
downie stawiania pieców, kuchni it% 
po umiarkowanych cenach. [283oJ 
Wincenty WlicliowsUJ

fabrykant pieców, Rybaki No 1

Listyś. p. Adama Mickiewicz
do

Pani Konstancy)
są di nabycia w EkspedycJ
Dziennika Poznańskiego 
zniżonej cenie 10 Sg*F.

Trzy Ulicy Ogrodowéj 13a są 
szkania z 5 do 7 pokoi, ze salonem 
koném, entrée i remizą od 1 paźdz. d° ( 
dzierżawienia. Bliższa wiadomość j 
Zamkowej 5, 2 piętro.

(Dodatek.)
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